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Jeden z nafbogatszych lu- •••llllli••••lil•••••lliln•••illl••,..,••••••••••••mi•••••
dzl świata, przenosi się z 
New Yorku do Londynu. 

SPADA, 
„król" bandytów korsykań 
skich, skazany został przez 
sąd przysięgłych w Parytu 

na karę śmierci. 

„ZIELONY SFINKS GENEWY" --ARESZTU ,· ANY 
• Greta OSwald, niemka o niezwykłej urodzie, OSI-

dlała oficerów i dziennikarzy francuskich 
· Cl6rxvrnio ol~ro 8~pieflODJ8f:O ~rancii 

Paryż, 10 mairca. mieszkala w hotelu Continentail w por- dą szwajcarką. ło wydobycie planów dalekosięźnycb 
Sensacją dnia we Francji jest w dal- aie Brest, gdzie mieszkają przeważnie ! „Zielonego sfinksa" w pore areszto· dział na krążowniku „La Gallisoniere" 

szym ciągu afera szpiegowska, wy'kry- oficernwie francuscy. wano. W rezultacie przesłuchania wla- oraz planów konstrukcyjnych „Dunkier
!a przez władze ~ran~uskie w POTCiie wo Od chwiili przekroczenia granicy fran; dze francuskie doszly do prze:konania, k~"·. Wszy~tkie dokumenty. które pr~ 
Jennym Brest. Jak W1adomo zostala tam I cuskiej, władze nie spuszcza tv z niej że mają do czynienia z genialnym meJ znaleziono, a które dotyczvly taie
ares~towana piękna blond~nka, podają- I oczu. W dniu przybycia do Brestu po- : wprost szpiegiem, który mógł do~ów-1 m~ic wojskowych były. j1;lź-~a~ tw~er· 
ca SEę za ohy:wat~lkę szwaJcarską, Ore- 1 znala Greta Oswald oficera marynar!d nywać jedynie słynnym Mata Hart lub dz1 areszowana - dda me1 mme1 wazne, 
tę . o~wakł. Obecme wysz~y na ja'Y sen-/ wojenne} hrabiego Gastona de forville. „Mademoiselle Docteur". 

1 
mimo to posiadają dla. wtaidz franous-

saicyine szcze'góty . w teJ SP>raw1e. - W jak szybkim tempie uwodziła i j Mimo młodego wieku Greta Os- 1 kich olbrzymie znaczeme. 
Os~and od raku JU~ przebywała na te- i dziatala Oswald świadczyć może fakt wald znała wszystkie wyrażenia tech-1 Kobieta - szpieg miała do swej dys
rerne. Genewy, gdzie zdołała sie .dostać ' że następnego juiż dnia mlodv hrabi~ niczne i orientuje się w naii:iowszych u- pozycji nieograni~zone. fun~usz~. O~Lcer 
do srodowls~a dzleJlllikarzy, pracują- wyslal do swej rodziny depesze. zawia· doskonaleniach sprzętu woiennego. Oaston de Forcy1lle me wrndz1ał me o 
c~ch na ter~me l:igl Narodów. Popular- damiającą o swych zaręczynach z młO· Jak sama przyznała, celem jej by- planach ~wej narzeczonej. 
rne zwano Ją „Zielonym sfinksem Ge·~· 
newY". Niewiiasta ta, odmaczająca się 
nieyrzedętną urodą ubierala s~; bo
wiem wyłącznie w ziieląnvm kolorze.
Po pJ:1Zybyciu do Genewy podała ·się 
ona za obywatelkę szwedzką. TA c RULETKI EJ 

W jaki sposób „krupierzy" z „kasyna gry"· przy zbiegu 
ulic ZawadzkiPj i zachodniej oszukiwali publiczność 

Wkrótce naczelny redaktor jedne
go z poważnych pism 2enewsklch za
ręczył się z Gretą Oswald. Niewiasta 
zawierafa tymczasem w ' dalszvm ciągu 
znajomoścl, przyi::.zem szcreg6lną sym-. 
patją obdarza.la dziennikarzy ł przed· i Lódi, 10 m:irc:.a. i często „krupierzy" zabierali młodzie- „ruletką" skonstatowa.'ły, że cyfry 5, 2, 
stawicieli władz Francil. (gr) Naskutek zarządzonee:o pości- ży szkolnej ostatnie grosze. 7, 3 i 8 padały zawsze naorzemian, na· 

Zwrócifo to uwa~ę tajnej poliicj:i fran- gu przez bryga-dę lotną wydziału śled- Ruletka ta polegała na tern. że obok tomiast 1, 4, 9, 6 i O, na które wyzna· 
cuskiej, która zakazała wszystkim oso- czego ujęty zostal w dnilu wczorajszym gry znajdował się duży stolik. na któ- czone były większe wygrane - nigdy. 
bom urzędowym komuniikowani.a się z Abram Moszer, poszukiwanv od kilku rym umieszczone byty taibUce czekola- W ten sposób krupierzy - przedsiębior
Oretą Oswałd, poo.iewa.ż wiedzia:no już miesięcy przez miejscowe władze śled- dy i bomboniery, wartości kilku zło- cy wydawali za 10 groszy czekoladki, 
ddktadnie, że jest ona S2pie!dem. Matka cze. Moszer ukrywał sie przez cały tych. za które płacili 4 i pół grosza. 
jej jest z pochodzenia niemka, a brat czas i dopiero wczoraj zdołano go za- Za jednorazowe wrzucenie gałki po- W chwili, gdy przedstawicie'! poli-
zajmuj,e wYSokie stainowisko w sztabie aresztować. bieraai dwaj wspólnicy zaledwie 10 gro· cji śledczej podszedł do stolika. by przy 
niemieckim, oraz Jest również Jednym z 1· Ja:k się okazało w swoim c7,asie I szy, zyski ich jednak w cia~ dnia się- trzymać właścicieli pomysłowej rulet
naJwybitniejszycb szpiegów niemiec- wpłynęło do wladz policyjnych zamel- 1 galy kilkunastu, a nawet kilkudz:esięciu ki, jeden z nich, Abram Moszer zbiegł 
kich. dowanie, że przy zbiegu ul. Zawadzk~j złotych. Nie bylo zatem naimniejszej w nieznanym kierunku. Mimo natych-

Oreła qswa~d udala ~ile pirzed dwo- J i Zachodniej j~cyś dwaj mężczyźni upra , ~~~piliw?ści,. że pomysłowi „hazard~i- miastowego pościgu nie zdołano go u
ma tygodrnami do Paryza, PO'czem za- 1 wiaJą oszukanczą grę w ruletkę, przy- , ser nabriernh graczy i to w soosób me- jąć. 

j czem ofia·ry rekrutowa-ly sie nietylko z zwykle pomysłowy. Drugi wspólnilk, który zostat zaaresz-

• •• • • • • ••• ··•• 111 rpośród pełnoletnich przechodniów, aJle · Wtodze, które zaiinteresowę.fy :sie towany, Ant. Tepalilt, znaJaz! sie przed 
~ ~ • są~m,zos~ł jedntl zbr~udowodów 

• Co skradziono Turczykowi? • Znalez1·ono zwłoki„ \V stan·1e rozkładu :'z~! :;:e::~~~~~r:d:ZezJ~~b~~:~ą~g~ 
• K.to dokonał sensacyjnego wła- • zaś został J·edynie zaan2ażowany do 

• 
mania do banku? • 

T • • • ł Ś • tł wykrzykiwania i zwoływania JZraczy. 
li Czego dotyezyła tajemnica me· • 8Jemo1cy zgonu Jeszcze n e Wy Wie ono Doktrudne oględziny ruletki daty re· 
• cenasostwa Imielskich? • Lódź, 10 marca. ny nagłej śmierci. welacyjny wynik. Okaiza:lo sie. że otwo-
• O tern wszystkiem dowiecie się • (gr) - Wczoraj, około godziny 4-tej Zwłoki przesłano do prosektorium ry cyfr, na które miały paść większe 

• 
z najnowszej rewelacji najpopu- • popol. zinaleziono w polu w dkiolicy wsi miejskie.go. wygrane byty zalepione skórką i to tak 

• 
larniejszego tyg9dnika beletrys- • Swiny-Kolonja, zwloki jakiegoś mężczy- Narazie zdołano jedlynie ustalić, że preicyzyjnile, że nikt z · grają,cych nie 

tycznego zny. Trup znajdował się już w stanie tragicznie zmarłym byl 45-letini Orze- mógł os2'Justwa zauważyć. Kulka zatem 
• , • rozlkladu. Powiadomione o strasznem gorz Krawczuk; mieszkaniec Puchacze- paidafa do „tanich otworów". 

li [~ IJ~ll·~n' 'ow1·e~'[' . • od!kryciu miejscowe wfadze policyjne wa, w województwie lód.zkiem. Obecnie wys,zJo jes2'JCZe na iaw, ze 
•• ' •• skomunikowały się niezwłocznie z urzę- · Najbliższe dnie ujawnią, czy śmierć wrzae,nkyomJ·eos·tn!e,rkzeaJzansyą,d Tgerpoda,·1Zi~~1: wP.oTsuz,suz,~y·-_ 

dem śledczym w Łodzi, który wszczął była gwałtowna i jalka była jej przy- '.P 1n. • 

dochod!zenie, zmierzające do ustalenia czyna. nde 
• :pod tytułem • tożsamości nieboszczyka oraz przyczy- . ·w najbiliższym czasie ódlb'edzie sie 

i ftf ftlD ' ! Rowerzysta przejechany przez auto Ł~~~r=~·~~i~l'~:~i;;;; 
• • został ciężko ranny .-Szofera aresztowano ••••••••••~1111••••••••••••••••• = ' = ' Lódi, 10 marca. ni:e tak nieszczęśliwie, iż Polichowski Aresztowame 20 b. kombatan„ 
B tlumor, powiększony dział roz- • cha~g;) zost~a r~~~~~~~~~-~4~f~~f rK!~t ~~h~~i~ogy~~ła f!~iJ~~-hóio~~~~~~~~:; łóW W Esłonji 
Ili rywek, nowela konkursowa, • mierz Polichnowski, zam. przy ul. To- odniósł bardzo ciężkie pokaleczenia i . Tallin, 9 marca. (PAT). 

rady pani Jvy. B ruńskiej 28, biuralista z zawodu. nim zdołano przewieźć go do szpitala Estońska Agencja Telegraficzna d!o-
8 Do nabycia wszędzie • W chwHi, gdy Polichowski przejeż- w Kole, w drodze wyzionąl ducha. nos.i: Komuniikują urzędowo. że aresz-

• · • I dżał szosą, tuż za nim pQidiążało auto o- Szofera, Mariana Duszyńskiego, za- towano 20 stronni1ków ni:elegaQnej or~· 
NI CENA EGZEMPLARZA 30 Gr. .„ sobowe, oznaczone ntlmerem ŁD 1195.

1 

arcsztowamo. Odpowiadać on będzie nizacji t. zw. byłych kombatantów za: 
w I Szofer usilowal wyminąć rowerzystę, przed sądem za spowodQwanie śmierci organi,za:cję spisku przeciw rzaidowńl • ......., 
lJ fi ~Bil · li ll&Mm•I w ostatniej jednak chwili skrc; ·:ii raptow- Polichows:kiego przez nieostrp~iJ.~ j~ł®„ .Wykrnt..Q ~e.Wt11p. iJo~ć bwnt 
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r d r • ,, ,, I b • WOLNA TRYBUNA 

~~ulla na rDI1raw1e laDDlaantowa 011\anone~o„. =~~;Ef~'!~ft6:. :~~~:~:.:::.z~~: 
W kost1·umach Adama 1 Ewy grali· w pok~ra 1• • Trybunał apelacyjny kart przez osobę, która się temi sprawami przy ptng-ponga... godnie zaJmuJe, nie małą żadmigo znaczenia i 

nie dopatrzył Się zgorszenia i Uniewinnił ZWOienników kultu nagości napróżno się Pani tylko kłopocze t'WtJ11t1111lnoś• 

rtowe sensacje amerykańskie po procesie Hauptmanna.;: ~:::~.i~'.:.r.:~~:::::~::~:~~:.:=: 
· • . j taklemi głupstwami, niech Pani poświęci &wól 

(z) Od kilku lat porwanie d~iecka a• wywołując decyzją swą zdumienie wśr~d żoną i 7-letniem dzieckiem. Oskadooy czas dziecku 1 stara się byó cferpllv. 11 I wyrozu 
merykańskiego bohatera przestworzy, wszystkich może niezupełnie szczerych nie wypierał się zresztą winy, przyzna- i mlałą matką oraz dobrą żoną. 
J..indb.ergha, trzymało .w nat;ię~iu całe monlistów amervkański~h.. . jąc ~twarcie, ż,e zb~ł oiemiJosieroie żonę „SMUTNA LUSIEŃl(A ZE SWIĄTYNI Dtl• 

St. Z1ednoczone. Od kilku m1es1ęcy ża· Sprawa satna przez się 1est dośc ba- 1 dziecko, pomewaz zasłuzyły na to. ! MANIA" w MOSZCZENICY Drogie dziecko 

d.ne na~isko nie był.o tak . często na ~a~~a. Inspekfo~ ~arr ~ ~owojorskiej po Sę~zia William Gra~y , miał tr?d~e częściowo ma Pani rację. Pr~szę Jednak wzlaó 
wszystkich ustach.' lak ~a.zw1sko ~runa lic11 krym111alne1 u1awn1ł 1 , zadanie. ~rawo przew1du1e nałozen~e pod uwagę fakt, że ten stan rzeczy został 
Hauptmana. Trwa1ący kitka tygodni pro zamknął klub nudystow. 1000 dolarow grzywny, wzJtl. 2 lata w1ę J. • 1 rzez 1 kkom ·in~ kobie 

t ł i . d • S d . . k ł . • D 1 i • ł • ś • t I czę„ciowo wywo any P e ys "' • 
ce.s spo ę~owa nap ęc1e . o .maxunu~. 1;pra.woz ~me. in.spe tora . z.~sta o . o· z1.ei:i1a.. rwa n e m1~ ! oczyw1 ~ie, a· . ty, które oduczyły mętczyzn szacunku dla płci 
Zdawało się, te pozatem nic się na św1e publikowane 1 dz1ęk1 temu op101a pubhcz kie1 sumy, a z drug1e1 strony. gdyby i d. 

1 1 
Ml „ . "ni t 1 ·'żą „„ 

· · · d i · ż · t k' d · d · ł · · t k' kl ł k · · i . b · o m enne. mo, „e męzczy:.. w eru , ~.., 
Fle ~le..:t •z e1e,H e tpoza II11~ e"?z ~emt bo~ dO'Y'l~ zo1aka s1łę, C? Slżę w .a 1~ u- ztosłta s. azany dn~ w?1ęz1en e - co y s1ę cnota kobiety należy Już do przeżytków, to Jed 

emmi; on l a,up manem 01c me 1es te z1e1e. aza o s1ę, e„. me mep.rzy s a o z Jel!o ro z1ną k 1 d 
1 

t lk d k h któ 
godne zainteresowania Nerszei opinji.„. zwoitego. Insp. Barr stwierdził wpraw· Grady był oiezdecydc>wany. Spo.gll\• na twher z: on śto /

1 
° wkwypa/ć et, wł ś 

Obecnie rotprawa się zakończyła, dzie, ze wszyscy obecni nosili dał na Senskiego, wielkie~o chłopa o rYc:h c cą ezpo re n~ wy orzys a ę w a • 
wyrok został ogło·szony, i wszyscy wie· tradycyjne kostiumy Adama i Ewy, szerokich barach, sprawia!Ąceito wrate• nie lekkomyślność kobiecą. żaden mężczyzna, 
dzą, że na.stąpi rewizja procesu. ł.owcy lec1z zachowywali się pozatem bez za- nie siłacza,. Lecz i . sędzia nie należał który ma poważne zamiary wz1lędem kobiety, 
pamiątek zrabowali zarówno w gmachu rzutu. Panowie grali w pokera, panie do najsłabszych. Zdecydowanym ru• ni1dy n~e zgodzi się na to, żeby Jego przyszła 
sądowym jak i najbliższemu oto1czeniu w bridża, dokoła stołu stały pary, gra- chem ściągnął ze siebie marynarkę, za· żona miała za sobą bogatą przeszłość. Niech 
wszystko, co tylko miało jakikolwiek jące w ping-ponga. Rozmawiano ze so- kasał rękawy u koszuli i odezwał się Pani zatem nle dale posłuchu podszeptem męt-
związek z pro·cesem i jeJ!o bohateirami. bą _ i nic więcej. następująco: czyzn, którzy chcą Ją sprowadzić ż drogi cno• 

Nawe.t kosz.ula, kt?rą jeden z sędziów I ~imo to sąd nowojorski skaz~ł nu- _ P~n zaslu~ył !1a. karę. Przyp~sz: ty i w ten sposób wykorzystaC. Niech_ Pani PO· 

przysięgłych zostawił w p.rzyległym po- dysto"w za wywoływame zgorszema pu- czam, ze spraWtedhw1e osądzę, 1ezeh stara się zostać godną .szacunku kobietą, kobie· 
lw ju, gdy zamienił ie. spowodu go·rąca.1 blicznego. Powołując się na wolność I spuszczę panu takie sam~ lanle1 Jakie tll, która ma prawo 1111eć czoło dumnie wznle-

. na inną, padła łupem "kolekcfc>nerów". I oibywate1ską. załtwarantowaną konsty· I t>atl sprawił żonie i dziecku. 11lone I łasneml oczyttta patrzeć każdemu w 
Wreszcie szał minął i amerYkahie wró· Łucją amerykańską, skazani złożyli ape· i' I nim Seoski zdołał się zc>r)entować, twarz. Dzielna i rozsądna dzieweczka lronlcz• 
cili do normalnego trybu iycła, zapomi· lację. I oto trybunał apelacyjny sprawiedliwy aędzia kilkoma uderz:enia nie dmlechać się bqdzle, słm:haJąc niegodnych 
nając o człowieku, który walczył o swe uwolnił ich od wlnv i kary, i. mi znochu~,1wał . JO na J.ali sqdowcj, 

1 

Jeł propozycyJ, propozycyj mężczyzn, którzy 
życie. składając raz jeszcze dowód tego, że , poczem załadował „załatwionego" 08- pragną Jedynie Wykorzystać Jei młodość I 

Dziś opinia publiczna ma nowe sen• Ameryka jest istnym rajem na ziemi. I karionego wra% z fortą I dzieckiem na urodę• 
sacje: Jedną z nich jesit sprawa, która Niemniej charakterystyczna dla sto- swój samochód i odwiód wszystkich do I L. s. B. 201 w BRZESZCZACH. Wolno Pani 

znalazła się na wokandzie sądu apelacyj I sunków amerykańskich była druga roz- 1 do1mu1 uprzedziwszy zdumłoneto S~n- opuśclt.1 męta, który nie· waha się podnldO ręki 
nej!o w Nowym Jorku. Trybunał ten mia prawa w sądzie apelacyjnym, przed któ · skiei,!o, że gdyby powt6rnie znalazł się na Nią i na dzieci, który Was wszystkich mat• 
n owicie I rym stanął drwal z Vincetc>wn, John przed sądem, zastosuje względem niego tretule ule da)ąc na utrzymanie, a satn uto;y• 
· usankcjonował kult nafloścl, Senski, oskarfony o znęcanie się nad nafsurowszy wymiar kary, muJe blitaze stosunki z trzema Intteml kobieta• 

RJERA O·JcA-SRE·BRNY. ·cH-LISO. W'' :~n;~:n:::!n~e~sm: o::~fehri 7~~~=r:c:t::r~~ 
nikt od Pani nie mote wyma1a4. Za11l111 Pani 

I I . lednak opuści męta I zabierze ze sobą dzieci, 

Niezmordowane wysiłki króla futrzarzy amervkańskich który odkrył na1·wspanialszą powinni się. Pani postaraó o Jakieś zaJ11cie, któ--
• J ' reby umotltwlło .Jei utrzymanie się prZY tyciu 

Ozdobę Wytwornych kobiet. - w· przystępie rozpaczy ł dopomaganie swoim dzieciom. Mote fani rów 

ł t k • · h d ,.. • ł uleż późnleJ skarżyć męża o alimenty na W)'• 

VJ ymordowa.1 wszys 1e ·wy . o owane zwierzę a •.. chowanie dzieci, co się Pani słusznie nalety. 
· Niech się Pani nie obawia, że katę Jel zno11łd 

(si:.!)' Najpiękniejszą ozdobą spółczes· f iawiły się srebrne lisy w więkS%ej ilości. ) stwo po 35.000 dolarów. Zarobek wyno• tak strastne cierpienia I upokorzenia. Nie mia· 
ne j eleganckiej młodej niewia.sty jest Początkowo nieznane było pochodzenie 

1
· sił fantastyczne sumy, 1ięgaf4ce 1000 labym chyba serca, ateby móc bez wzruszenia 

bezwątpienia lis. Oczywiście, w handlu tych niezwykłych futer. Gdy sprawa wre procent. włożoneł!O kapitału. czytaó Ust Pani, lłst pl1any krwią 1 łzami. p0• 

są lisy najróżniejszych ~atunków i naj- szcie wydała się, Dalton zdobył tak wiei ! Zainteresowanie eur-opejek dla srehr wlnaia Pani Jedynie 1101taraó się 0 to, ateby 
różnieiszych odcieni, a więc rude, szare1 kie uznanie, że za skórki feS(o płacono nych lisów było tak wielkie, te sama pro byO dobrą I troskJlw11 matką dla iwoioh d:r:lecl, 
bure , brązowe, farbowane i t: d. N&iJ?ięk po 2500 dolar6w. Była to najwyższa ce· 1 dukcja amerykańska nie bvła w stanie które dotychc:r:as zaznały włęceJ razów od oJca 
niejsze są jednak tak zwane s.rebrne lisy. nai jaki.\ osiągnął Dalton. Stał się on wów 

1

: dostarczyć odpowiedniej Ho•ci towaTu. anlłell ciepłych słów. Niech Im Pani zastąpi i 

Niedawno zmarł właśnie cza.s słynny na cały świat. Założono więc również w Europie, a olea I matkę, ateby Ich wychować na dzlelnyclt 

11ojciec srebrnych Us6w11
• . Zawiązało się specjalne towarzystwo więc w Nięmczech, Austrii i Skandyna· obywateJJ 1 · powatanych w przyszłości ludzi. 

Był nim jeden z najsłynniejszych fu~ a~cyj?e do• hodowli srebrnych lisów, .Jak i ~ji szei;-e!! fartn,, które pr~dukufĄ srebrne Wycbowac! na takich mężoz:vzn, którzyby unlłell 
Łrzarzy amerykańskich, Ciarles Dalton. w1~lk1em c1es~yły się .ooe tlowodizentem. i hs~ na1czyat~ze1 rasy. Mimo tak ma.so- uszanowa'1 w przyszłości cierpienia, mrówczą 
Przed kilkudziesięciu jeszcże laty odmia ~w1adczy fakt, te za 1edną parę rozpło· I wei produkc11 ceny srebrnych lłsów I~ I pełną 110Awlęceula pracę matk~ • póiatel 
na srebrnego lisa była nieznana. Lis dową srebrnych lisów, płaciło towariy· w dals,zym ciągu bardzo wysokie. tonr. 

srebrny odznacza się czarnym gęstym 22 MARZVClEL H. It " LODZI. Zwrócił 
włosem, na którym iest peW1'1a ilo'ó sre• , ; ł się Pall pod niewłaściwym adresem. Dział ,,Wol 

hrzvstych włosów . . w puszczach kana• F-~enomenalna uczc·1wosc z1·ednał~ mu s ~we n9f Trybuny•• nie pośredniczy przy zawieraniu 
dviEkich my§liwi amerykańscy łowili naj · U U :taafomoścl I nie moie wskazad na tądanle ad• 

róźniejsze )!atunki Hsów, z których nai· Niespodziewany rozgłos oszołomił bezrobotnego który resów mętczyzn czr kobiet, którebv odpowla„ 
cenniejsze były tak zwał'le lisy kanadyf· . w rezultacie zwar)ował. • ' dały temu wy~nlonemu ozy wymarzonemu ty• 
skie. Nie miały one iedna.k owy,ch sre1'r· • . powL Di:lal nasz _ to poprostu towarzyska 
nych włosków, a więc tego, co te najbar (sb) Cala Ameryka została poruszona musiał on kilkakrotnie przed mlk:roło• pogawędka 0 wszvstklem co nas clesty boli 

dz ic i upiększa. niezwykła, tragedią uczciwego bezrobotM nem radJostacyJ amerykat\sklch opowla· 1 smuci, czy spra\Vla kło1>ot. Uel sł~ cżynł ~a se; 
Prawdziwe srebrne Hsy spo1tykan<> nego, który nie przywtaszczyt sobie- dać szc.zegóły swego tycta. Oreges O•; cu człowiekowi, gdy mote się prz1td kimś Wy• 

hardzo rzadko. Doi)lero Dalton pierwszy znalezi~ąych przypadkowo pieniędzy, trzymał nfelłczoną ilość listów z naldal• tallć, opowledi.leó swoJe kłopoty 1 cierpienia, 
postanowił wyhodowa6 lisa czyste! rasy. zwrócił Je poszkodowanemu. Szczegóły szych zakątków kraJu, w których win· zyskać wzamlan słowo współczucia r pociechy 
Jak zdołał on ustalić, przyczyn" małej tej sprawy przedstawiają się następu- szowano mu niezwykłej Jak na dobę 8 nieraz tet 1 nowy prołekt czy radę; którq mo: 
ilości srebrnych lisów był fakt, te rozma Jf.lcO: . współC~esna, uczciwości. tna zastosowad tub nie, ale w katdym raiło 
ite rasv lisów nieodpowiednio krzytowa . W poczekalni dworca kolejki pod· Pomew~ż Ore~es byt b~zrobotnym, w•rto się nad nią zastanowJd. 
ły się . Dalton załoivł pierwszą dośwład· z1em~eJ znalazł bezrobotny Pran.k Gre- posypały się dla me.go datki, które uro„ Tęsknł p811 do mtłogct kobiety, kobiety nie• 
cu1lną farmę hodowli lisów. Bvlo to oko- ges, }1czacy 67 lat, paczkę. Po J.eJ otwo- sly sio dość. poka~neJ sumy, a leded z dy- ·:i:naneJ, albowiem spo•ród tych, które Pan zna, 
ło 1900 roku. Przez kilkadziesit\t lat 'pra rzemu, skonstatował, ze zawiera ona rektorów . banku, zaangażował go n~ tadna Panu dotychczas nie odpowiada, Ale 

cował Dalton, wytrwale dobierait\c ro:i:· banknoty. . i>ortfera. Zdawało sie, te Oreges zrobi orzeclot mętczytnl malą tyle sposobów zawlo· 
maite itatunki lisów, które naistępnie W pac.~ce było 65.000 dolarów. karj~rę. Ty~czasem entuzjazm dla nie· raala znafomogcl z kobietami, mata tylu kola• 
krzyżował. Wsitelkie jego wysiłki były Mimo, iz ppzo~tawat on. bez prac~, go me słabl i w rezultacie Oreges naba· aów, ktdriy skolel posfadaJą siostry, kuzynki 
jednak bezskuteczne. Wreszcie J>O kilku Gr~ges uda,l ~ię m~zwtoczme do kom1M wił ~ię rozstrofu nerwowe10 -I Pontłl• 1 znaJome, te w reżultacle bardzo łatwo zysku• 
nastu latach bezowocnych prób · sanatu pohch, gdzie zdeponował całą szama zmysłów, Ludzie tak wbllall 110 Se się Herokl kr , znaJomych obol r>ł i 

1 
w szale rozpaczy, wymordował w1zyst- sumę. Sprawa stała się słynna. Wszy- w ambłcJę, że wreszcie dostał manJl · ą ga c • 
kie wyhodowane przet slebłe zwierzęta i stkie dzienniki amerykańskie podkreś- wielkości. Obecnie przebywa Oreges którymi mile spędza się wolny od zaJęc! czas. 

postanowił całą pracę rozpoczę6 na lały niezwykłą uczciwość tego człowie- w szpitalu dla umysłowo chorych, któ„ Recepty na miłość równteł 1>odać Panu nie 
nowo. ka. Ukazały się Jego fotografie. Popu· rego najprawdopodobniej juz nigdy nie moaę. Uczucie budzi się albo P?woU, albo teł 

Po·n1'ewa"' lt' ... v trztmane były cały larność Oregesa stała się tak wielka, że opuści.„ wybucha nagle i dla zupełnie nieznane! przed• 
1. .„ . tem kobiety. Czasem tet zdarza się, że iaczY• 

czas w ciasnych klat ach, Dalton do· Na1·starsza apteka św1· ata- namy kochać Jedną ze swoJch dawnych znaJO• 
szedł do wniosku, te n!!.lety ie bodowa6 . mych, na którą przedtem nie zwr11call~rny na• 
na wolności. Z nakładem wielkich kł11rni· t t T I ... tk J 1 -" Recepty kamienia ł1 1lo~~:cznego" średnłowleczn..,ch we uwa1 · 0 są u„ wszys o ta emn ce ser· 
talów zbudował farme o znacuiej prze• , · " , I h lkó J ca, któremu atle mołna kazać, ani też nie mo• 
strzeni, otoczoną. drutem kolczastym i 8 C em W tna niczego dyktować. Miłość przyJdzle sama 

hodował w niej lisy. Minęło znów kilka (sb) - W SzwaJcarji odbył się ostat-,nie było zmieniane od chwili jej zało~ I nie oml~de Pana tak samo, Jak nle omlJa nie• 
lat i wysiłki Daltona uwieńi;:zone .zosta- nio kongres aptekarzy. Podczas dysku- żenia. Na pólkach stoją naczynia ap- mal iadnego człowieka. 
łv pomyślnym rezultatem. Pierwsze s":e syj i odczytów wyszło na jaw bardzo tekarskie, pochodzące Jeszcze z 1500 ••••••••••••••• 
okazy wysł~ł Dalton do Lo~dynu, gdzie wiele ciekawych szczegółów, dotyczą- rokit. (nieużywanemi. Poza:tem w aptece znaj
odbywały się dorocz.oę tarJ!1 futrza,ne. ·I cych aptek w Europie. Okazało się W rogu stoi . barometr, zbudowany duje się wiele recept i retort, które ju:t 

Nowa rasa srebrnych lisów kanadyj· mianowicie, że najstarsza apteka znaj- przez wiocha Fideli Bianchi. Jest to nie są stosowane, a które przed wie· 
skich wywołała prawdziwy entuzjazm. duje się w Austrii, w Salzburgu. jeden z pierwszych barometrów. Kasa kami służyły alchemikom w ich do
za jedną skórkę zapłacono juz wów~zas I Apteka ta istnieje już od kilkuset lat, apteczna pokryta jest znakami alchemi· świadczeniach nad wynalezieniem „ka· 
1900 dolarów. W. cztery lata p-oteni, poa · przyczem wewnętrzne jej urządzenie ków i formułami chemicznemi, dziś iui mienia filozoficznego". 

' 



8 tJ . 3 10.III ... „ 
Notatnik miejski 
Wczoraj odbyło się posiedzenie mlejsk.lef 

komisji opieki społecznej, na którem omówiono 
sprawę przyjścia z pomoclł mieszkańcom Wł• 
dzewa, Chojen i Bałut, którzy dotknięci &O• 

stali powodzią. 

'rarnwnin miei~n ataini1 ~tronniuwo Harn~owe 
Wybrano komisfę, która w daJu . fułrzefszym 

ustali straty, wyrządzone przez powódź, Jak 
wiadomo frakcja socjalistyczna zgłosiła wniosek 
o wyasygnowanie 5 tysięcy złotych dla powo· 

Ostry protest związków przeciwko próbie obniżenia przez 
endecją zarobków urzt:dników ko unalnych ~ 

dz i an. 
Lódź, 10 mar-:a. związki zawodowe. 

(v) - W sobotę w gcidzinach popołu- Komisja ta organizuje akcję, któraby 
** dniowych ukazala się na ulica :h miasta nie dopuściła do obnlżertła I tak Jut nl· 

W bieżącym mlesi:cu roze•łaao plennae ulotka wydana przez l(oml'SJę między. sklch płac, pracowników samorządo· 
rachunki za abonament telefoniczny wediull 80• związkowa związków zawotlow)•ch w wycb oraz obroniła kllkudzleslęclu pra· 
wej taryfy. Okazało się, że s7 procent aho· przedmiocie poczynań frakcji radzie~1dej cowników miejskich zatrudnionych od 
nentów zyskało aa zmianie t.ryły telelonlc:znef, Stronnictwa Narodowe50 w sprawie ob· kilkunastu lat w miejskich warsztatach, 
• tylko 13 procent straciło, Reszta wyszła na nlż~nia dodatku komunalne~o do uposa· od widma redukcji. 
swojem. W ten sposób przeciętna obniżka ta- żen. Pierwszym etapem tej walki będzie 
ryły telełonicznef ~osi 13.75 proo.. Ulotka ta, rozchwytywan1 przez prze zwolanie wielkiego wiecu pracowników 

•• chodniów, brzmi, jal< następuje: miejskich w sali Straży Ogniowe) przy 
WczoraJ wyznaczon~ plenarne posiedzenie „Do wszystkich pra ~ • •Nu:ków miej- ul. ll·go Listopada nr. 4, we wtorek, dn. 

rady miejskiej, które odbędzie się w nadcho· skich Zarządu m1~ls'-(h!~" \'.' f.odzi. 12 bm. o godzinie 18-teJ. Wszy.s:.y pra-
dzęcy czwartek, w dniu ts b. m. Wobec tendencyj zamachu na ·ptace cownicy miejscy staną do walki o obrv-

•• pracowników miejskich przez obniżenie nę swoich płac„." 
Odbyło się posled:'enie rady powiatowej wysokości dodatku komunalnego o S pro Ulotkę podpisali: z.z.z., Zw. Pracow· 

neJ w Polsce {Praca), Zw. Pracowników 
Miejskich Cbrześcliariskiego l~edttocze
nla Zawodowego, Zw. Zawodowy Woź· 
nych Szkół Powstecbnyr.h. 

•• •• Niezale±nie oq ulotki i wiec.:u, który 
oc:Lbęd:zie się we wtorek, komisja mię
dzyzwiązkowa opracowała obszer~1y me 
mcrjał, który w ron1edziale~ . zostanie 
rozesłany wszy~tkim frak~jom raó:.~e
ckim na tercmc. F'ady Miejskiej. 

W memo:·:ate tym r.:et..i:owo poru
~zona będzie spraw~ up ,, sażenia pracow 
ników miejsk!c.J, które. wedłn~ :foki ·mt· 
nych obliczeń, są znacznie niższe ani· 
żeli Płace unt.dników pa1istwowycb 
tych santycii kategoryj. v/ mem •rjale 
tym zawarta l:iędtiC równh:i p10śba do 
panów rnd111ych I'.) obronę i;i, •.• „sztatów 
miejskich. 

przy starostwie powiatowem w Łodzi, na któ· cent Związki Zawodowe, reprezentują· ników Komunalnych i Użyteczności Pu· 
rem postanowiono wyasygnować w roku bleżą· ce wszystkich pracowników mleiskich olicznej„ Zw. Zaw. Pracowników Miel· 
cym na naprawę dróg podmiefskłch sumę 447 utworzyły komisję międzyzwiązkowa. skich, Zw. Pracowników Miejskich i 
tysięcy ałotych. I w skład której weszli niżej podlpisane Przedsiębiorstw Użyteczności Publicz-

IO·m~nu::~ ,~~:;'=.,.'!„"'!; ::z.~::.:11 Kro" I cyga no· w sam s1·g zdetron· 1·zował 
wafe ze stacv1 krańcowych będą odchodziły, „ ••• 
~;;z:;s~; :!n::.iś, co •

1
: minut, a nie jak do- Znamienne oredzle wodza wiecznych Wt:drowcó\V. -nowy władca zwrócił 

Wczoraf w 1ędzfe *okręgowym zapadł wy- się do bigi narodG\11 \li sprawie utworzenia państwa cygańskiego 
rok w sprawie przestępczych machinacyj przy 
cleniu transportów pomarańczy, przychod2ących 
do Łodzi. Z pięciu oskarżonych skazano dw6chs 
Zebrowskiego na rok I pół więzienia oraz Gafka 
na 3 miesiące aresztu I zawieszeniem na 2 Jata. 

Poznań .. 10 marca. „baron" Matejasz Kwiek. r szym komunikatem U111dewatnlam do· 
Jak wiadomo, w Poznauiu na Wił- Na zjeździe Sto wa, z.vszenia Cyga- tychczasowy tytul „króla" wśród naro-

dzie mieści się osiedle cyganów oraz nów w Polsce, który odbył sie w War-j' du cygańskiego, ponieważ cyganie jako 
mała fabryka kotłów, która daie zatru- szawle, Matejasz Kwiek odczvtał naste naród, nie posiadający własne9:0 pań
dnienie kilkunastu rodzinom cygańskim. puja,cy komunikat: · stwa, nie mogą tworzyć monarchJł kró• 

Woźni szkolni Do niedawna w Poznaniu rezvdował „Niniejszem komunikuje, iż na zjeź-1 lewskieJ. Wszyscy więc, zamieszkują-
glośny „król" Michał Kwiek. który -- dzie cyganów, co miało mie.isce w ·dniu I cy na terytorium Rzeczypospolitej Pol-

walczą O 8 g. dzień pracy na wzór itn.nych monarchów - oosiadał 14 listopada 1934 r., zostałem wybrany skiej, podlegamy rza.dow1 Pana Prezy• 
Lódt, 10 marca. dwór, wyda wal dekrety itp. Wskutek przez cyganów z Polski i z iinnych I den ta Rzeczypospolitej. Nieustanne spo-

(k) ,--;- Wczora, w loka~u zw. zaw. ~iezwykle absolutnej wladzv królestwo państw jako Wódz Narodu Cysrnńskie· ry między cyganami o dynastje w naro
„Praca . odbyto s1~ ~e~rame woźnych, Jego zakończy to się rewolucją pataco- . go, co potwierdzam protokutem. W i• dzie koczowniczym stale ńarażają nas 
zatrudmonych w mieJsk1ch szkołach, na wa., w wyniku której Michał Kwiek mu· I mię prawa, Jako Wódz Narodu Cygań- na ogromna. krytykę. Zastrze~am SCJ• 

któp prdzy?ytło okoblo d25b0 osób. siał abdykować, a miejsce ie1w zaiuł 1 skiego, baron Mateiasz Kwiek niniej- bie, że o ile nadail ktokolwiek z cyga„ 
rze m10 em o ra yla sprawa 8· nów uiywać będzie tytulu „króla", na• 

godzinnego dnia pracy w szkołach, pro- BRA e s leży uważać to za ktamstwo a iego sn-
wadzonych prze~ ~~dział oświaty.i kul- J I SIO TRA··fALSZERZAMI WEKSLI mego za samozwańca. Ws~elkie osz-
tury. zarz~du m1~Jsk1ego ~ Ł~dz1. Ze- 'Li czerstwa, rzucane pod mói adres nale-
bram oświadczyli, że w m1eJsk1ch szlko„ ' · • • • · · ć · d · kt t ·„ 
łach często zdarzają się wypadki iż wo- Epilog sądowy falsyf1kałów, ob1ega1ących w Łodzi, 'ZY puwatzak 1Jet ynie dza. a· t bzems Y • 
• i i d ' z f p bj • h i Al k d. • ro o u en po pisa aron Mate-
z~ pracu ą o godz. 6-eJ rano do S·eJ 

1 
g erzu, a an1cac 

1 
e san rowie jasz Kwiek jako Wódz Narodu Cygań-

w1eczorem a ~lęc około 11 godzin dzlen Lódi, 10 marca. 1 śleu czego. skicgo i _ zniósłsz t tul króla _ za 
n,1e, co jest niezgodne z ustawą o cza- . (grJ - Przed kilkom~ miesiącami i . Po?czas przesłuchania okazato się, brat się do tworzeJa ~OwYch oodsta -
s1e ptacy. UJawn1ły władze śledcze, ze w Pabjani- ze Wiener fabrykował weksle wraz z d d · J W. 

Postanowiono w najbliższych dniach cach, Zgierzu, Aleksandrowie i częścio- 1 siostra,, Surą. ~f' du na ~yganalTil. ako. dowód swe1 
wszcząć akcję o uregulowanie czasu wo w Łodzi pojawiły się weksle, któ- I Parę fałszerską postawiono w stan i a z zy posiada ba;on Kwiek buławę, 
pracy wszystkich woźnych, aby nie pra rych wystawcami byli ludzie wogóle nie 1 oskarżenia. P ee ęć oraz wlzytowkł, druko":'ane zło 
cowali oni dtuiej n\t 8 godzin dziennie. istniejący. Policja wszczęta wówczas i W dniu wczorajszym odbyta się spra- ~emt rbskamid ·~Ó pomzocy posia6da c1

a. li '• h d • dochodzenie i naskutek obserwacyj wa w sądzie okręgowym. Swiadkicm .Y s~ a urzę m w. az~aczv na e-
OSC samoc o ow stwierdzono, :le falsyfikaty puszczane są oskarżenia był M. Chanachowicz, który ZY •. ze cyganów w Polsce Jest okoł,2 9 · jw obieg przez łodzianina, Mojżesza Wie- ; fałszywe weksle dyskontował. ty~ięc_Y, przyczem yY6dz Naro.du '-'~-

W posiczeg61nych wojew6dz nera, zamieszkałego w dzielnicy Bałuc- ! Sąd skazał Wienera na 1 rok wl.:zle- g~nskieg~, baron. K~i~k. dba .0 • 1c~ 0PI-
twach 3deJ. Inia i na zaptacenie lOOO złotych grzyw- mę, to tez z ram1ema Jego Qb1ezdza Pol 

Lódź, 10 marca. Kiedy cały materjał dowodowy znaj- 1 ny, gdyż zostało stwierdzone, że dziatat skę prezes ~ady Cyganów. baron J~; 
(k)_ - Wydział statystyczn~ otJraCo- dowat się .w post::idaniu wła<lz, wkro- on na szkodę innych i czerpat z tego I zef ~wiek, 1 przeprowad~a „.czystkę , 

wal cieka we dane, dotyczące hczby po- czyli do m1eszkama oszusta prze ds ta wi-I procederu zyski. Siostra podsądne~o oddaJąc w ręc~ wtadz pohcyrnvch tych 
jazdów mechani~znych w Polsce. ciele poljcił ś.ledczej, poczem zabraw-r skazana została na zapłacenie 500 zło- ?ygainów, k.tór~y dopuścili sie kradzie-

Jak się okazuje największa stosunko szy z m1esz'karnia inne dowody rzeczo- tych grzywny. zy względm.e mnego przesteostwa. 
wo liczba samochodów przypada da m. we, doprowadzili Wienera do wydziału · ~a t.ereme. Rzeczypospolitej cyganie 
Warszawę, mianowicie 58,7 samocho- p-osiadaJą swoJe własne sa.dv. które wy 
dów na 10.000 mieszkańców. Huinor nled'lelng mierzaja. niejednokrof.nie dotkliwe kary. 

Na drugiem miejscu znaiduie się wo- l!b _ Za małą kradzież wymierza sie skaza-
jewództwo śląskie - 28,l samochodów W IConstaBtynopolu znany byl ze swej do- - Co to ma znaczyć? - dziwi się kondttk· nemu 25 batów, za cięisze przestępstwo 
na IO.OOO mieszkańców, dalej wojewódz· broczynno•el wiellt' basza AU-Bel, Pewnego tor, oględafac bilet ze wszystkich stton~Prze· skazuj~ się cygana na 02olenie wąsów 
two pomorskie _ 27,8, poznańskie _ dnia basza 19po11tt11gł na drodze jaklegoA Turka, cie to jest bilet z zeszłego roku! i głowy, co u cyganów jest naiwiększą 
24,6, lódzkie - 10,6, lwowskie _ 6,1, ocietilJqcego się plecami o drzewo. - Tak, ate to fesł bilet przesiadkowy, a hańba,. 
kieleckie _ 5,6, białostockie _ 4, wt- - Co et •lę stało, priyjacl•lu? - 11apytał w międzyczasie musiałem rok od11ledzłeć..,. Jak się dowiadujemy, baron Mate-
leńskie -: 3,6, stanistawowskle - Z,6, dobrotll..te. •.• jasz Kwiek pragnie stworzvć dla cyga„ 
nowogródzkie _ 2,4, poleskie _ z,t, wo- - Pchły 1ltaszale 1nnle gry11ł,„ - odparł Do pewnego lekarza zgłasza filę p•cfeet nów własne państwo, to też zabiega on . 
lyńskie _ 1,9 oraz tarnopolskie _ 1,4 •apytany. - Je1te111 biedny ł ale md plenię- z małego miasteczka. Po badaniu, nic nie m6· w Lidze 'Narodów 0 uzyskanie ziemi w. 
saP1ot hodów na 10.000 mieszkańców. dr.y aal 111 k41>lel, ul na czysta koszul4,,, włąc, kładzie na stole c1tery złote„. Połudttlowej Afryce, gdzie chdafby 0„ 'IO „,, b , 

1 
h h Dobry basza wziął biedaka do domu, na• - Przepraszam..~ zwraca uwagę lekatz.- sledlić naród cygański. 

" iłjZnO. PD\VSZBG nvo poił go, nakarmił, a potem kazał Dfu lłę wyk4· Porlda u mnie kosztuJe 10 złotych„, . Naratie ro.bi starania o skomasowa-
ł paf l Ul ntu aow4 blelł1nę oraz od1lei. - Taaak? - dzlwt się pllcfent. - Mnfe tk h 6 

przeprowadzi Sifl do nowych Dowiedzieli słę o tem przypadkiem dwal 1116wlońo, te pan dokł6t bierse szeł~.„ pe ~sz~s ic . cygan w ool.skich na 
lokali kanciar„, Sadi I Ju111uf, którsy po1taaowlll wy· • ... ~ olesm 1 pragnie przeksztalc1ć plemię 

Lódt 10 m rea kor111tae dobre Hrce bu ...... Stanętł wt•c na 1Cryay1owa re>amowa, "'odalachana ba ulicy: cygańskie na solidne snołeczeństwo, 
. ' a • •1 „ .I' któremu obcą będzle kradzież. 

(k) _ Wyid.zlat oświaty i kultury z~- clrodae I 1u1ęll oołera6 alę o drzewo. Ale '1dy - Ach, moja pani, t• podatki to •• atrasm• Akcji barona Matejasza Kwieka nie 
rządu m .. Łodzi przel?rowadza obecme All „ Bej to uJnial, zawołał oburzonys tte„. Wczoraf zapłacłlam 20 •lotyeh podatku można odmówić stuszności, temwięcej, 
pertra.k tacie w sprawie zamiany ~koło - Jeiell Jeszcze ras zobacz• co4 podob· od mego psa!„. Czy pa6stwo teł maJ11 pleak&? że pojmowana 1'est ona realni·e i' bez 
30 lokali szkolnych w których zna1duJą nello, każę wa111. wymletzyć po 1to kljcSwl - Nie, pto11zę piulł, nie 111.onmy sobie na -

k 'h - A dlaczego tamtemu dalei bieliznę I to po11wolli!.„ Gdy nam się 1daJ•1 łe iłodzlef specja.ilne! reklamy jak to czvnił Jego 
się sz · ot~ powszec ne, na nowe. pogrzedwk osławio;v król M' h t K · k 

Chodzi o to, że w tych 30 budynkach odzie!? - zdzlwllł sł~. fe1t za drzwiami, to 1aud szczekamy„. • • • tc a wie 
zajmowanych obecnie przez szkoły po- - Bo tamten był nml odparł &uzL - •: 
wszechne, znajdują się mies~kania J>l'Y· A wH fest dwóch, więc fecłea mote podrapać Felek był dwa dni w Warssawłe. Po po· 
watne i nie wszystkie klasy posladalą d:ruglego!.o:. wrocfe do rodzinnej wal powiada do małkit 
przepisowe wymiary. Poza tern odczu„ · •: - Wisz, matka, jak.Iem tera fechał z War· 
wa się brak boisk. w tramwaju podchodzi do pHatera kon· stawy, to me !eden pasażer w1lon 18 Francuza„, 

Tymczasem budynki, które wydział duktor i pyta: - Nie baj mt tam głupstw„. 
oświaty ma zamiar wynająć, posiaidaia. - Czy ma pan bilet?„. . - Prawdę m6wię„. Bo on mi powiada tak: 
większe pdkoje i obszerne dziedzińce, Pasa:l:er dłu~o szuka po kieszeniach, wres:t· ,,Panie WIZA WI. zamknij pan okno. bo cuiU'' 
które gospodarze oddadza wvfacznie pa cie wyciąga jakąś zmięta kartkę 1 wręcza kon· j ~„~ 
użyte:k sik.oly. ..,""Ol'l 

Wyjaśnienie 
W związku z wiadotnościa z uble· 

glej niedzieli o wykryciu potajemnej 
sprzedaży narkotyków w Łodzt. wyja
śniamy, ie sprzedaż niedozwolonego 
artykułu odbywała się ni.e. lak mylnie 
podaliśmy w składizie aptecznvm przy 
ul. Drewnows.kiei. a,le orzv ul. Brzezh~· 
lldeJ, 
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PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ za zerwanie umowy 

POLSKIEGO RADJA. 10 MARZEC 1935 R. 
NIEDZIELA, dnia 10-go marca 1935 r. (z) Pięcioraczki kanadyjskie znów dziewcząt{k. Wczesny ranek zapowiada się dobrze, przy· 

9.00--:9.03 Sy~nał czasu i pieśd „Kiedy r!ln· każą o sobie mówić. . Mianowicie J Występ 8-miesięcznvch siostrz~- niesie nam mile wzruszenia : nieoczekiwane 
ne ws~a1ą zarze . 9.?3-9.()6 Pobudka do gim· wbrew niedawnemu zapewnieniu pra- czek polegał na tern, że wynoszono Je powodzenie we wszystkich przedsięwzięciach. 
nastyki. 9.06-9.20: G1mnast)'1ka 9.20--9.45: Mu- ,1• • k" . A. • k" I ·1 d i i kazywali Okres ranny sprzyja poważnym studiom, po-zyka (płyty). 9.45_ 9.55: Dziennik poranny. s~ ameryAans. I~J. Le . s10i.l:rzy~z ~ na scenę, a. ws a • za n em u • dróżom i marynarce. 
9.55--10.()(): Odczytanie programu na dzie15. bie· D10ne korzystaJą ze spec1alneJ op1ek1 się ich rodzice, ktorzy kłaniali Się pub- Począwszy od godziny 9-ej panuje gorsz.y 
tący. 19·?0-10.3{): Muzyka (płyty). 10.30-11.57: władz, które odrzucają wszelkie propo lkzności, mówili „dzięku)e'' i ten sam nastrój. Nie należy w tym czasie wvrn szać w Transm1s1a Nabożeństwa z Katedry św. Jana · d · b' h · 'ó hód ł k Ii d ó k 1 · ·1 w WaTszawie. ll.57-12.o3: Sygnał czasu z Watr- ~YCJe p~ze się l?rczyc 1m1Jresa.n w, poc w~aca za . u sy. . . po r ż mors ą ani zawierać z wiąz ww m1 os-
szawy Hejnał z Krakowa. 12.03-12.05: Wiado- me waha1ących Się nawet zaoros1ć do Gdy Jednak mny przedsiębiorca nych i przyjaznych. Wystrzegać Się nieporo
mości meteorologiczne. 12.0S-12.15: Przegląd wystw>ów sędziów przysięgłych, z przyrzekł małż. Dione większy odsetek ~u~~~ral~i~.sobami, od których jpsteśmy zależni 
teatralny. 

12
·15-1

J:<lO: Transm. z. Teak~ Naro· procesu Brunona Hauptmanna - 8· I z dochodu ci bez namysłu zerwali kon Kolo południa dzialaią ujemne wpływy dla 
Związku Zawodowego Kolejarzy z Nowego Są- !111esięczne bobaski wystepowa y w !ra t z ~ierws~ym ii;npr.e~anem. ~n ruc u 1 ro me wa. czuwamy w ym czasie 
dowego w Krakowie Koncert or1k1estry 1 chóru • • ł 'I k ·' · · T h · I · t Od t · 
cza. 13.00-13.15: Teatr Wyobraźni nadaje frag- iednym z teatrów w Chica2 o. Jednak, me maiąc naimmeiszeg-o zamia drażliwość i silne zdenerwowanie. 
men! s.~uchowiskowy z ko~edji Mol.iera „Mi· Przyzwyczajonych do wszvstkiego ru zrezygnować z dochodowej imprezy Po godzinie 12-ej sytuacja powoli się po-zantrop w oprac. Te.d Boy a-żeledsk1ego 13.15 . • . h k" I k . ł ł. o· ·1· lepsza. -14.00: Transm. z Fi!harmonji Warsz, u· część obywatel! amerykansk1c WYStep ta I . zas arzy ma Z. IOnne na sume 1!11 JO· Przez cały dzień dzisiejszym jednak dzia· 
Poranku Muzycznego Wykonawcy: Or1kierlra bynajmniej nie zdziwił. Oto oewien po; na dolarów tytułem odszkodowarua za łają niepomyślne wplywy dla zdrowia 1 grożą 
Filharmonii Wars~. po.d dyr, B. Wolfstala i Bela mysłowy impresario skusit rodziców ,

1
, niewykonanie umowy. wypadki śm!erci w najbliższej rodzinie. Oso-

S g t ( k ) bom fizycznie mało odpornym zaleca się wiel-14.00-l5.45: Ko~~e~1 ż;c;~~:ce · pięcioraczków ponętną propozycją, pr~ !aki. bę?zie epilog tej sprawy - na ką ostrożność. 
15.45-16.00: .. Na horyzoncie łódzkim" _ felje·. panując im 23 proc. z dochodu brutto 1 j razie mewiadomo. Godzina 16-ta przyniesie nam zainteresowa-

ton red. Cz. Gumkowskiego. J 7 proc. dla „osobistego managera" nie artystyczne i powodzenie towarzyskie. 
16.00-16.45: Konce!'!ł solistów. Wykonawcy: Okres popołudniowy sprzyja malarzom. wy 

Zofja Rabcewiczowa (forte,pian) i Jerzy o ~ t. • h k _...., ~ ł nalazcom l dyplomatom. 
Czaplicki (baryton). s ~ a ~ Ie e c a ~ r n,.,, w a u Wieczorem działają znowu gorsze wpływy, 16.45-17.00: Recytacje prozy. i 9 li · ~ ~ należy zaniechać wszystkiego, co nie jest ko-

17.00-17.40: Koncert or.kiestry wiejskiej Skom· • • • nieczne i unikać Judzi, do których nie mamy 
beriga i Kaczyń~kiego. . ·. Ciężkie przeżyc ·e młodej dz~ewczyny zaufania. 

17.40-17.5(): Audycia dla dz1ec1 st.arszych: - • . , ~ . Dziecko dziś urodzone - uczuciowe, reli· 
!,Bajki" A. ~ickiewicza - recyiuje Mar- Karnawał już się skończył. Był b~r-, przygoda, niezwykła 1 oryj!mal;ia, J~St gijne, uparte, pracowite, o zamkniętym cha rak· 
1usz Maszyńsh dzo długi wil(c _ mimo kryzysu - me· tematem nowelki konkursowe), ktora 

1 
terze odznacza się smakiem artystycznym, 

l7.50-18:09: <„.~ultura ży?i?, codzieoneg.o") - jeden bai się odbył i ludzie bawili się ukazała się w 91-ym numerze „Co Ty·, zrów~oważone, żądne wiedzy. Życie pełne 
„Um1e1etnosc słuchania - wygłosi Irena I k d . dz· t"eń Powi· eść''. _ Numer ten przynosi ' walk· Lelewel-Feldmanowa. stosun owo uzo. I 

18.00-18.45: „To takie znane„." - wykonają: Różni, różne wrażenia wynoszą z ba całość powieści p. ~· „Faraon 13'_', hu· 
1 H. Sukienni~ka (foTI!.), E. Ho~fmanowa (me· lu. W jednej z takich zabaw karnawało· mor, powiększony dztał rozrywek 1 t. d. : 

za-sopran) i .st. Taw;o.sz~w1cz (skrzypce). wych uczestniczyła młoda dziewczyna. Do nabycia wszędzie. : 18.45-19.()0: „Życie młodz1ezy . J . • 1 · · '] d · Ręko}eścią rewolweru 
strzaskał mu głowę 

Krwawy napad pod Piotrkowem 
Piotrków, 10 marca. 

19.00-19.ClS: Za.powie-dź programu na dzied na· ei mety e prz.ezyc1e, 1 e swej!o ro za1u 

19.~f9.~5: Muzyka lekil<a (płytiy). ~ .., ~ O flł 
19.45-20.00: (Odczyt z cyrklu „Podróżujemy")- S WW fij_ • 

„Jeziora Panieńskie Oczy" - wygłosi Ja
nina Strzelecka. 

20.00-20.45: Muzyka lekka. Wytkonawcy: Or· 
kieska P. R. pod dyr. St. Nawrota i Marja 
Kaupe (śpiew) - tr. z Poznania). · 

proc:u 
(Odp~wiedzi redakcji w s~nawach ustawodawstwa 

socjalnego i pracy) . W pobliżu wsi Potękalice, gm. Woź
niki, na powracającego do domu 19-let
niego Wacława Redlicha, dokonano na
padu rabunkowego. 

~J.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: „Jak pracujemy w Polsce". 

D. K. - RZESZóW: List Pana jest niejasny, gdyż nie podaj~ 
Czy zasiłęk przyznany ubezpieczonemu omył- Pan dokładnie o jakie przedsiębiorstwo chodzi. 

21.00-21.30: ,,Lota Szyderców". 
kowo podlega zwrotowi? P:zypuszczamy, że ma pan na myśli, wy-

Postępowanie Z.U.P.U. w wypadku poda- kupienie świadectwa przemysłowego. Jakiś nieznany osobnik zatrzymał 
Redlicha i pod groźbą użycia broni, zra
bował mu portmonetkę z zawartością 
około 10 złotych oraz rewolwer. 

2'1.30-21.45: „Co czytać?" - szkic literacki. 
21.45-22.00: Wiadomości sportowe ze wszyst-

kich rozgłośni P. R. 
nym przez Pana, jest zgodne z ustawą, gdyż . W, tej !>prawie należy zwrócić się do ~dpo· 
wszelkie zasiłki otrzylllane przez ubezpieczone· w1edmego Urzędu. Skarbowe~o.. adres ktorego 
go nieprawnie, podlegają zwrotowi. podadza Panu zapewne w gmm1e. 

22.00-22.05: Wiadom. sportowe lokalne. 
22.05-22.15: Koncer.t reklamowy. 
22.15-23.00: Koncerot wieczorny, Wykonawcy: 

Orkiestra symf P. R. pod dyr. J Ozimińskie· 
go z udziałem M. Szaleskiego (altówka). 

23.00-23.05: Wiadomośc: meteorologiczne dla 

Fakt ten, iż omyłka nastąpiła nie z winy I T. S. - BRZOZóW: . 
Pana nie zmienia sprawy Sprawa, poruszana przez Pana, nie wcho-

Składki natomiast pobrane nieprawnie przez dz.i w zakres „świata Pra~·(. . 
Z.U.P.U. od ubezpieczonego również podlegają 1 . P~zypuszczamy, że e;n1s1a tych ~arek m~-

Napastnik uderzył Redlicha w gło
wę rękojęścią rewolweru, zadając mu 
ciężką ranę, poczem zbiegł. 

komunikacji JotniczeJ. 
23.05-24.00: Wieczór taneczny. 

zwrotowi, i jeżeli na podanie, wniesione w . tej 
1 
nneck!ch z r?~u 1922 me przedstawia obecme 

sprawie niema odpowiedzi, to należy monita- zadneJ wartosc1. 
wać ZUP U FR. P-K: -TUCHóW. 

Ciężko ranny wieśniak dowlókł się 
z trudem na posterunek policji, gdzie za
meldował o napadzie oraz podał ryso
pis napastnika. 

JAN. j. ·_ SKAWINA: l'.lgow.a opłata radj?fonic~na ~ałyczy fa.k. 
Jeżeli pobiera Pan rentę inwalidzką, obli· tycznie m1eszka~~ó"'.' wsi, a me ;nias~ecze~. 

czoną zgodnie z ustaw;:i, to mimo tego, iż za- . Sprawa obmzenia opła;ty rad1~f?mczne1 d!a 
siłek nie wystarcza Panu na życie, niema dro· , pus1adaczy detektorów, była . me1ednokrotme 

AUDYCJE 'ZAGRANICZNE. 
W wyniku śledztwa ujęto bandytę. MOSKWA (Kom.). Koncert wokalny, 

HAMBURG. ,,Aleina" - opera Haendla. 
LONDYN NAT. Soliści, 

gi prawnej do zmiany tej renty. I poruszana n.a łamach naszego pisma. . . 
Może władze gminy (magistrat) uwzględnią . Przyzna1e~y Panu słusznośc w twierdzeniu, 

cię~ką sytuację Pana i wyznaczą Panu jakieś ze op~at~ ta Jest z~yt wygór~wana. . . 
Jest to Stanislaw Grzywiński, zam. w 
Postękalisach. . BRUKSELA. Recital śpiew. 

SOTTENS. Koncert wokalny. 
KOSZYCE, Wesoła audycja. 

wsparcie. j Nie iest nam wiadomo, kiedy wy1dz1e od!J)o-
F. B. _ SKA WINA: wiednie rozporzą,dzenie w tym kierunku. T. 

Przy Grzywińskim znaleziono rewol
wer będącym własnością Redlicha. 

W SIDŁACH DJABLICY 
Z NIEMI.EC 

8 
PAMIĘTNIKI BYl.ECO AGENTA 
KONTRWYWIADU 

• I 
VIII. LUIZA AL Vf:NSBERG JESZCZE Luiza nie da się zdystansować nikomu 

RAZ PRZERACHOWUJE SIĘ. w świecie! - unosił się, niezrażony. 
- Raz jeszcze przegrałem, Luizo Al- W tej chwili do pokoju wpadł służ

'\l'ensberg, - zwróciłem się na pożegna- bowy oficer, zwracając się zcicha do 
nie do swej prześladowczyni-ale przy- mego rozmówcy: 
sięgam, że już poraz ostatni! - Tiergarten polecił odwieźć nie-

Odpowiedziała mi szyderczym śmie- zwłocznie więźnia do siebie, samocho-
chem. dem. Masz pan, panie lejtnancie, spełnić 

- I ja tak myślę, panie Simon! to polecenie. Głową odpowiadasz za 
Odwróciła się odemnie, zapalając dru więźnia! 

giego papierosa i nawet nie spojrzała, Tłuścioch widocznie był zmieszany 
g\fy na najbliższej stacji agenci wypro- i zaskoczony· rozkazem. Spoglądał z po
wadzali mnie z przedziału na peron. dełba to na mnie, to na oficera slużpo-

Nikt z pasażerów nie zwrócił na nas wego i nie Old.powiadał. 
uwagi, z wyjątkiem młodego studenta u- - Natychmiast, lejtnancie von Krebs! 
niwersytetu w Liege, który napozór o- - upominał kolega. · . 
bojętnie wyglądał oknem. K_rebs poderwał się jak "Odrzuc?nY 

Zanim jednak express ruszył w dal- spręzyną 1 poskoczył ~- st~onę. drzWl: . 
szą drogę, student wysiadł także. Był to W !kwadrans późme1. s1ediZ;1ate.m JUZ 
P. 3. między ~wom~ a~entam1 w. Wlelk1m sa
- - - - - - - - -- - mochodzie poltcymym, maJąc za sobą 

W komendzie policji, gdzie znalazłem I dwóch „schutzmanów", a przed sobą o
się niebawem, zapanował niesłychany paslego lejtnanta, nie spu_s~czającego 
entuzjazm z powodu aersztowania mnie. niespokojnego wzroku .z moJeJ twar~y. 
Nienawistne spojrzenia, jakie widziałem Jechaliśmy tak moze z ~ół ~odzmy, 
wokół siebie, przepojone były trjumfem może .z trzy kwadrans~ - me wiem .do
i źle Ukryiwaną radością. kładme, ~ sa~ochodlz1e by~o boWlem 

- A co, panie Simon, - rzekł jakiś duszno, a Ja, za1ęty r_ozwafamem swego 
opasły oficerek, stając prz~demną z r<?z7 niew~s~łego polozema popadłem. w od
kraczonemi nogami - musi pan przec1ez rętw1eme, k~óre _zwykle na.w1edzało 
przyznać, że policja niemiecka wyżej lmni~ w chwilach .m.epowodze~. !a: by u
stoi od francuskiej! stąp1ć wkrótce. m1e1sca energ11 ! zuch-

Zbytem to pogardHwem milczeniem. walstwu, gramczącemu z szalenstwem 
.-- A nasza kochana, świetna:, jedyna - ~Y wtem zagrzytafo coś w motorze 

i automobil zatrzymał się nagle. go między niezwykłej wysoko§r.i tany 
- Co tam, Renecke?!.„ - zagadnął pszenicy, które znakomicie ukryły bez

Krebs szofera przestraszonym głosem. użyteczny już dla nas wehikuł. 
- Uszkodzenie motoru; trzeba napra Znajdowaliśmy się wówczas w ziemi 

wić.„ Poznańskiej, w odległości 22 kHometrów 

I - Donnerwetter! To potrwa pewnie na wschód od jej stolicy. 
dłuO'o, a my„. Po krótkiej naradzie ruszyliśmy po

• Nie dokończył, w tejże bowiem chwi- lami, trzymając się w pewnej odleglości 
li szofer pochwyci! go za gardło, a zza jeden od drugiego. F 3 tyliko zbliżyt się 
szyb okiennych po obu stronach samo- wkrótce do mnie i nawiązał pogawędkę, 
chodu ukazały się lufy rewolwerów. wiedząc, że jestem ciekaw, w jaki spo

- Wysiadać! - zawołał jaikiś głos. sób przeprowadził swój plan ocalenia 
- Inaczej kula w leb ! mnie. 

Schutzmani i agenci soojrzeli bez- - Gdy ujrzatem, że wyprowadzają 
radnie na Krebsa, który leżał bez przy- pooa, - opowiadał ~ zaalarmowałem 
tomności na przedmiem siedzeniu, a wi- towarzyszy i wszyscy trzej pod.ążyliś
dząc, że nie rusza się z miejsca, poczęli my śladami agentów niemieckich. Będąc 
po jednemu wychodzić na szosę. przekonanym, że takiego asa jak pan ... 

- Ręce do góry! - padł rozkaz. - No, no„. - przerwałem. - Nie 
Niemcy ustawili się rzędem, a wtedy przesadzajmy ..• 

dwaj napastnicy, w których bez trudu - Wybacz pan, to nie przesada, to 
poznałem swych pomocników, B 12 i moje najszczersze przekonanie. Otóż by
Z 23, związali ich w mgnieniu oka, a za- łem pewny, że Tiergarten niezwtocznie 
kneblowawszy usta, zanieśli ich wgłąb zażąda dostawienia pana do Berlina i uło
lasu. To samo uczynili z nieprzytomnym żyłem sobie, że B. 12 i Z 23 będą czato
Krebsem. · wać w pobliskim lesie, ~a zaś udałem się 

Kimże, u dijabta, jest Jednak 6w ta- do policji, gdzie ztożyrem fikcyjne za-
jemniczy szofer?! me1dowanie, iż okradziono mnie na dwor 

Niedługo trwała moja nieoewność, po cu. Miału to tylko na celu upewnienie się, 
chwili bowiem nadszedł i on. Był ucha- że moje przewidywania są słuszne. Bo 
rakteryzowany prawie nie do poznania, akurat wówczas telefonował Tiergarten 
a jednak nie ulegało wątpliwości, że jest w odpowiedzi na meldunek policji o a
to p 3, który zauważył moje aresztowa- reszt.owaniu pana. Wtedy pobiegłem ~o 
nie w pociągu„. garazu, a gdJ:' szofer otrzymał ~oleceme 

Chciałem zarzucić go pytaniami, ale przygoto'Yama maszyny do odia.zdu, 0 • 
· adosn m uśmiechem bezwładmtem go, poczem, wtozywszy 

on,. przyJą~~~~:ni~ rzuJt krótko: jego ubranie i .upod,obniwszy się doń n.a
moJe po zię 1 ' dro do ra- prędce - wyiechałem. Resztę pan wte. 
. - A t~ra~ Y" drogę, w gę, g W ten sposób Luiza Alvensberg przera-

mcy rosy1skieJ!... h • · · Al t ?' Nie zwlekając tedy, zajęliśmy miej- c owai~ się ra~ Jeszcz~.„ e co o · 
t b'l któ wróciwszy Spoirzatem 1 zdrętwiałem. 

sca w _au omo 1 u, . ry, za Dokoła nas w odleQ'fo<Eci zaledwie sprawnie potoczył się szparko po gład- . ', · . 'f • • 

k. · · Pędz'liśmy na wschód całą kilkunastu 1}1etrow, czerniły się postacie 
.iei szosie. 1 1Schutzmanow. 

siłą motoru. ·· 
O świcie wyczerpała się benzyna, to (Dalszy cią.g lutra}. 

tez porzuciiHśmy samochód, wtoczyws~ 
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Wvs;;~;;;;~ sny 'Robotnicy łódzcy UCZ~ sie ratowniftwa 
Każdy sen sprawdzał Realizacja pierwszej pomocy w fabrykach.-W pon·1e -

. się dokładnie działek rozpoczną się wykłady w trzech dziełni t4 ach 
Sen mara. Bóg wiara - aówł stan PISJ'· IlftSzego mJ•asta 

znaczenie snów, niemniej Jednak ludzkołó cizie· ł.6dź1 10 muca. biorstw w Lodzi listy z prośbą o wydełe· dzielnicach naszeJ!o miasta; w zależno· 
Iłowie, przekreślający w ten sposób pro~, 

U się do dziś dnia na dwa obozy, z których (v) Od dłuższego już czasu trwają gowanie po kilku robotników na kurs ści od miejsca zamieszkania, względnie 
Jeden twierdzi, te sny malą powatny 1 nleza-1 prace przygotowawcze dla utworzenia w przeszkoleniowy oraz przygotowanie na miejsca pracy robotników. 
przeczony wpływ na losy człowieka drugi za&I fabrykach łódzkich tak zwanej „pierw- terenie fabrycznym apteczki, instrume.n· Wykłady dla pierwszej grupy odby
- Jest przeciwnego zdania. szel pomocy", któraby udzielana była ; tów i specjalnego pokoju ambulatoryj- wać się będą w poniedziałki i czwartki, 

Panna Waleria Drątek naletała do pierw- przez odpowiednio do tego celu przygo- nego. każdego tygodnia w sali fabrycznej labry 
szego obozu 1 wierzyła święcie, te niema 1110 towanych l prz.eszk~lonych rob~tn~ó~. ;w, dniu wczorajszym zakończone zo- ki. Geyera, df1!-g.a ~ru~a zbierać się bę
bez znaczenia. Mimo, lt była nrykłą pracow· Prace organ1zacy1i:i-e, którenu kteru1e stały zgłoszenia firm p~zemysłowych w dz1e we ~or~1 l piątki w fa~ryce Allar
nlcą domową, znała nawylot literaturę, pośwlę- p. dr .• ~auczak! napot~kały • ~a szereg Łodzi, które wydelegowały na kurs ra- ta, trzecia zas g~upa bę~z1e o~bywała 
coną wróżbie na podstawie snów. w l•I po- trudnosct, z ktorrch ~JWażn1e1szą była townictwa bardziej zdolnych i odpowied ku~s przeszkole.niowy w srod~ i s~boty 
kołku służbowym można było znaletć zawsze odmow~ przydziel~nta ':"J'kładowców nich do te.go zajęcia robotników. kazd~go tygodnia w lokalu, k_tory ~1e ~o 
otwarty najnowszy Sennik egipski" oraz dwu· przez łodzką Ubezp1eczalmę Społeczną. . stał 1eszcze ustalony, ale, ktory m1eśc1ć 
naste wydanie plęk~~go dzieła naukowego P t l Jak wiadomo jednak, trudność ta zosta· Ponieważ wszys,tk1e ~race przygoto- się będzie w okolicach ul. Łąkowej. 
Tysiąc odpowiedzi na sny" z przedm · · 1 ła usunięta dzięki inicjatywie Czerwone wawcze zostały J~ ukonczone, w n84· Kurs trwać będzie przez 6 tygodni, t ową au· J!o Krzyża, który wziął na swoje barki chodzący poniedziałek rozpoczyna ~tę zaś poszczególne wykłady będą dwugo-
oraN. I t d ... __. „_ W 

1 
ciężar przeszkolenia drużyn ratowni- pierwszy wykład z dziedziny ratown1c· ldzinne. - Wszelkich potrzebnych mate 

c e Y uz1wnego. _, 1>81Ula alerc a była h k t . h . . . d b . t i • ł ' d t p 1 k' C K · 
W 

tej dziedzinie aut t t dl ł k i . I czyc • re ru u1ącyc s1ę sposro ro otm wa. - . r)a ow os arczy o s i zerwony rzyz 
oryeem a ca el ameni-jk' · k h kł d' ł W ,__tn• iłł • Wt 'b ·' · cy a et J J hl b d 

1 
R 

1 
K lk ow wtę szyc za a ow przemys o- , szyscy roou 1cy, Zi; oszent przez I en sposo sprawa zorj!anizowan1a 

s ;of naw t e c Ile 0 awczyn p. eg na a · : wych w Lodzi. zarządy fabryk, podzieleni zostali na 3 „pierwszej pomocy" w fabrykach łódz-
z b:t ~zęs: pr~~ a 0 wyt!u~aczenle Jakiegoś i· Przed kilku tygodniami, Inspektorat j grupy po 60 os6b w każdej, zaś wykłady kich, wkroczyła wreszcie na realne tory. 

'WY 1

1 
° e s o~p Powanegod 

1 
oszmarnego ma- Pracy wysłał do większych przedsię· dla poszczególnych grup odbędą się w 3 

rzen a sennego. ewnego n a panna W alercla 

wbiegła do sypialni swe) pani, WYbltnle pod- N' b d e e e g I 
;~~.,~::~rem:~·=~;;.::::-.::.: 1e ę zie JUZ zatar ow 
= ~~ą~ał~om:a~i ::::~~;ć:araz Powiem„. To w ·przemyśle budowlanym.-Ministerstwo ureguluje 

było tak.„ Jest taki wielki las, a wtem to le- płace robotników budowlanych w całym kra~u 
sle w panine) tel wełnianej chustce diabeł s 1 . _ ~ 
rogami chodzi I wyje tak strasznie at szyszki! Lódź, 1 O marca. 1 mowy toczyły się kilka miesięcy, gdyż 
spadają na ziemię.„ A na lednem cholaku to (k} _ w związku ze zbliżającym się nie można było osiągnąć porozumienia 
pani drogie! dusza w kształcie kukułki siedzi sezonem budowlanym zwróciliśmy się. między przedsiębiorstwami a organiza-
1 nic. tylk.o: kuku,. kuku! ... Jakem się to z tego j do okręgowej inspekcji pracy w Łodzi · cjami zaw~dowemi. . . 
snu zbudziła, to cała byłam zimnym potem : z zapytaniem, jak się przedstawia obec- Aby umknąć w roku b1ezący~ tych 
zlana„. I na sytuacja i czy przedsiębiorcy budo- zatargó~, akt.ualnych ~ok roczm~ d~a 

- Wie Walercla, mnie się ten sen nie po-I ~I.ani, wzglę~nie robotnicy zwracali się wszystk1.c~ miast polskich, orgamzacie 
doba.„ Co on oznacza?. JUZ w sprawie podpisania umowy zbio- pracowmkow budowlanych opracowały 

- W senniku pisze, te Jak się diabeł z ro-\ rowej. ciekawy projekt, który złożony został 
gami śni, to coś w domu zginie I złodzlela się Ot l"ś t . . kl w ostatnich dniach w ministerstwie opie-
nie znajdzie„. A ta panina dusza na drzewie . rzy~a 1 my p.as ępuJące mezwy e ki społecznej. 
oznacza, że to paniny szkoda będzie. ciekawe mformacJe: I Organizacje pracowników budowla-

Cót powiedzą na to przeciwnicy wiary w Rok rocznię o tej porze, przed roz- nych domagają się mianowicie, aby mi· 
" __ 'sny, te przepowiednia panny Walerci spraw· p9częciem sezonu, dochodziło d~ zatar· nisterstwo za~arło n!Ilowę zbiorow~ dla 
_ dziła się co do Joty tegot Jeszcze dnia? oto I gow na tle zawarcia umowy zbmrowej wszystkich miast .zb1orowo. Będzie to 

z szafy pani Kalksztof zginęła piękna Jedwabna I w przemyśle budowlanym i ustalenia m' Jo ten pomyślny skufek, że uniknie 
chusta, choclat była Jeszcze na swoJem miejscu płac dla robotników. W roku ubiegłym,! się niepotrzebnych pertraktacyj, które 
przed południem. Pani domu była tym wypad- P?dobnie zreszt!'\ jak w latach popr.zed-1 tylko opóźniają termin rozpoczęcia se
kiem bardzo zdenerwowana, bo chustka była I nich, pertraktacJe dotyczące zawarcia u- 1 zon u budowlanego. 

W razie gdyby ministerstwo z tych 
czy innych powodów nie mogło tej spra
wy załatwić, organizacje pracowników 
budowlanych zwrócą się jeszcze raz do 
ministerstwa o powołanie specjalnej ko· 
misji rozjemczej, któraby uregulowała 
płace dla wszystkich ośrodków przemy
słu budowlanego w Polsce. 

Opracowane już cenniki rozeslanoby 
do poszczególnych inspekcyj pracy, któ
re na tej podstawie miałyby możność 
kontrolowania, czy umowa jest prze
strzegana przez przedsiębiorców budo
wlanych. 

W ten sposóo raz na zawsze ustaną 
zatargi w przemyśle budowlanym, do 
których dochodzi systematycznie przed 
rozpoczęciem sezonu. 

bardzo ładna ł pochodziła z autentycznego 6 ł t • "I k fJI k I " 
:~;;.~ ~~.~.~·~~:;.~:.:~·::.::·:~~: 1 • e n1 en o czy zu1ma owa n y w 

Rzecz zrozumiała, te po tym wypadku auto- Opryszek pod maską staruszki u gospodarza pod Krzemieńcem 
jej chlebodawczyni opowiadała swoim znaJo- aremn1en1e krwawego zamachu rabunkowego na dom rytet panny WalerJi wzrósł Jeszcze bardzie), a I Ud . . . , • 
mym o proroczych snach swej służebnicy z nie· rolnika wołyńskiego 
kłamanem uznaniem. 

- Karalucha, pani droga, widziałam, ale nie Luc'k, 10 marca. liczność ta nie była wcale tajemnicą dla do snu. W mieszkaniu pozostawała 
takiego zwyczajnego, co ich pełno po kuchni Bohaterem niezwykle sensacyjnego jego współmieszkańców. I tylko staruszka i chłopczyk, ,g-dyż po-
u nas łazi, ale takiego z ludzką twarzą I z wypadku, jaki miał miejsce w iednej z Przed kilku dniami do domu Mak- zostali domownucy krzątali sie jeszcze 
dzwoneczkiem szczerozłotem na szyi„. Znowu wsi wołyńsk,ich, stał sie 6-letnł chłop- symczuka przybyła jakaś staruszka, na podwórku i w chlewie. Nieznajoma 
Jakaś szkoda w domu będzie, ale tym razem czyk. Przebie.g te·go niezwykłego wy- prosząc o nocleg. Gościnny ~ospodarz sądząc, że jej nikt nie. widzi. zbliżyła 
coś z Jubilerli powinno zginąć„. darzenia jest następujący: chętnie ją przyjął do mieszkania. Wy- się do pieca, gdzie gotowała siie wie-

l rzeczywiście - z nocnego stolika zginął Karp Maksymczuk, mieszkaniec wsi gląd zgrzybiałej kobiety nie wzbudzał czerza i wsypała do garnków jakiś pro 
piersclonek z rubinkiem. Iśniowiec, pow. krzemienieckiego, no-, żadnych podejrzeń. szek. Leżący na łóżku chłopiec zauwa 

Pani Kalksztof, mimo straty, była znowu sząc się z zamiarem nabycia gospodar- W domu Maksymczuka przebywał żył ten manewr rzekomej staruszki i po 
zachwycona, natomiast JeJ małtonek powziął stwa r-0lnego w okolicach Łucka, sprze wówczas 6-letni synek arendarza ży. biegł natychmiast do gospodarza, któ
pewne wątpliwości, które skłoniły go do zrewl· dał calą swoją ziemię w pow. krzemie dowskiego z tejże wsi, które2'o rodzice remu wszystko opowiedział. 
dowania zawartości kuferka sweJ służebnicy. niecldm. Ponieważ nowa trainzak.::ja przed wyjazdem do miasta pozostawili Ma wsymczuk zorientował sie w sy-

Było ·to w niedzielę, gdy panna Walercla zw,iązarna była .z pewnemi formalnościa pod opieką sąsiada. Mimo sD6źnio11ej tuacji, postarnawiając działać rozważ
mlała odczyt w sklepiku spotywczym na te- mi, zmuszony był narazie orzechowy- pory arenda.rz z żoną nie wrócili je- nie. Udał się więc na posterunek po-o 
mat: „Sen, Jako psychofizyczna funkcla pod- wać pieniądze u siebie w domu. Oko- szcze z miasta. Chtopczyik ułoiył się licji, a chłopcu nakazał milczenie. Po 
iw~~m~cl~~k~~ Whk~uw~azły• -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• up~w~ pół ~<lz~y pn~yl do domu 
wszystkie przedmioty, które ostatnio zginęły. policjant, przebrany za chłopa i rów-

Kiedy panienka wróciła z odczytu, J>, l(alk- Korepetytor w roli oszu.sta m~trymon1·a1nego nież prosił o nocleg. Gdy podano wie 
sztof zagadnął Ją ironicznie: I U czerzę, ~taruszka usunęła sle w kąt, 

- Wie Walercla, co mnie się śniło? Snlł mówiąc, że nie Jest głodna. Nie. pomo-
ml się taki duty, duty bank, gdzie Walercla Bujna przeszłość niebieskiego ptaka gły żadne prośby, Gdy jednak poste-
służyła za samego głównego dyrektora... runkowy zajął energiczniejsza posta-

- To znaczy ... - zaczęła Walercla. Stanisławów, 10 marca. Berezowską, która jednak uciekła od wę, okazało się, że rzekoma „starusz-
- To znaczy, że panna Walercia zgnljesz W najbliższych dnilich odpowiadać niego z kochankiem. ka" iest przebranym bandytą, przy któ 

w kryminale. będzie przed sądem karnym w Stanisła- Ponadto Wiszniewski miał romans rym znaleziono rewolwer t l!'.Wizdek. 
Epilog rozegrał się przed . sądem, który ska- wowie Mieczysław Wiszniewski, b. stu- z jakąś- cyganką, z którą mieszkał w Udało się ująć również pozostałych 

zał komentatorkę senników egipskich na 3 mie- dent Uniwersytetu Jagiellońskiego, O· Rumunii, jako kaznodzieja Armji Zba- członków bandy. 
slące więzienia, zawieszając karę na przeciąg skarżony , o wyłudzenie 12.000 zł. pod wienia. Popełnił na tern stanowisku P{'oszek, wsypany do jedzienia, byt 
dwóch lat. pozorem slubu. szereg kradzieży i oszustw, za co ska- środkiem nasennym, przeznaczonym 

- Wszystko· jedno _ szepnęła sklepikarka Ofiarą oszusta padla właścicielka zany został na 3 lata więzienia. Po po- dla domowników, by umożliwić bandy-
do maglarki, wysłuch~wszy wyroku _ ale po dóbr w ~oronie! tt~lina ~hmielev:sk~, wrocie do kraju dzięki ogłoszeniu otrzy- tom swobodne działanie przv wydohy 
prawdzie powiedzieć trzeba, że co się teJ Wa- która przyJęła \V'1szmewsk1ego do s1~b1e mał wymienioną posadę korepetytora waniu gotówki Maksvmczuka. Caly 
lercl przyśniło to zaraz i się sprawdziło dok _ w charakterze korepetytora dla )eJ 7- po utracie-pracy nauczycielskiej w szko- plan został jednak pokrzyżowany dzię-
mentnie ' KAT u letniego synka. Udało mu się wkrótce le powszechnej w Baranowiczach za bra ki 6-letniemu 3ynkowi nrendarza . 

. „ · wkraść w serce kobiety, którą przy- nie łapówki. 
rzekł poślubić. Poczem w ciągu krótkie- Obecnie prokurator wygotował już H:lllllllll'llllllllll!!llllillill!llllllilllllll!liH/il!!'.!li:1'llllllllllllllllllllllllll 
go czasu zdołał wyłudzić od niej 12.000

1 
akt oskarżenia przeciw niebieskiemu pta- Ni·es·cne pomoc 

złotych. szkowi, który odpowiadać będzie z wię- 11 
Chmielewska dowiedziała się, że jej' zienia. naJ·b~edn1·e1·szym 

,.przyszły" jest ożeniony ze studentką \ • 
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S,pada-imiE:, które budziło roz~ 
Przez cztery lata groźny bandyta korsykański wymykał się 
policji i wreszcie poddał s~ę żywy. - Ludność uważała go za 

z r.ąk 
bo ha• 

tera,. mszczącego . ~rzywdy ubogich na bogatych 
,'\Byłem zły wobec· złyCh; jagnięciem wobec jagniąt!" 

(a) Przed kilku dniami depesze donio- . drzew. Władze mniemaly już, iż niewi- i schwyta·ny, gdy niedawno żandarmeria 

1 

spodziankę zarówno tym, którzy pamie
sly o skazaniu na śmierć osławi·onego dzial'ny bandyta uciekł i opuścił Korsy- została powiadomiona przez samego tali jego bezbożność i bluźnierstwa jak 
bandyty korsyikańskiego, Spady, który kę. Spada znaidowal się jednak na wy- Spadę, że oczekuje on przybycia policji i tym co mówili, że Spada nigdy nie Pod· 
przez kilka lat lllkrywał się przed tropią- spie, zazdrośnie strzegąc wolności i zde- w ubogiej chacie w Coggla. da się żywy. 
cą go policją i zawsze potrafił ujść za- cydowany drogo Ją okupić, gdyby wpadł Przedsięwzięto wszelkie środki o- Sąd w korsY1kańskiej miejscowości 
stawionych sideł. w zasadlzke. strożnoścł. Obawiano się podstępu ze Bastia wydał na Spadę karę śmierci. 

Dzieje tego bandlyty, budzącego W długotrwałej węetrórwce z północy strony Spad'Y. Gdy wkroczono do chaty, Przed rozpoczęciem rozprawy bandyta 
swem imieniem grozę wśród ludności na południe, ze wschodu na zachód wy- bandyta modlił się na kolanach do obra- oświadczył: 
korsykańskiej, są niezwykłe. czerpały się jego zaipasy amunicyjne - zu Madonny, blady, z gorejącemł oczy- - Byłem zawsze zły wobec złych, 

Przed kilku laty wyspa Korsyka sta- Spada jednak nie poddawał się. ma. Spada niczem nie przypomi·nał sie- jagnięciem wobec Jagniąt, sprawłedllwy 
ła się terenem niezwykle śmiałych napa- Dwa lata trwał pościg za tym naj- bie sprzed dwuch lat: wychudły, o za- dla sprawiedliwych! · 
dów bandyckich. Ludność żyła. w wiei- większym ze współczesnych bandytów. padłych j fantastycznych oczach przypo- Skazanie Spaidly położy kres bandy„ 
kim strachu przed bandytami, którzy łu- Dwa lata policja bezskutecznie tropiła lminał raczej ascetycznego pustelnika. tyzmowi kor~yrkańskiemu. Opowiadania 
pili jej mienie i mordowali bez litości go. Mijały miesiące i zdawato się, że Na piersi podczas wtkroczenia policji o nieustraszoności Bartolich, Santonich 
swe ofiary. bandyta nigdy już nie zostanie odkryty nosił drewniany krzyż. Sprawił tern nie- i Spady przejdą do legendy.„ · 

Władze francuskie, pragnąc położyć , WYCH 
temu kres, wystały .na Korsykę w1e1ką DRAPIEZ• NE BESTJE W Ro· LI MYSLI 
~~fi~~~~ r~~r:z~rr~~1t11~f · · 
neratów miały do dyspozycji l(arabiny · · • • 

~!~ri:.n°w.e, bomby -1 samochody pan~ Polowania na grzbietach potężnych słoni. „." ··· Maharadza, s1e· 
Wyspę otoczono szpiegami, obiecu- dząc bezpiecznie w złocone.I klatce, uśmierca tygrysy„ ••. 

jąc im sowite nagrody za wydanie ban
dytó\V, ukrywających się w niedostęp- Książęta indyjscy znani są nietylko Orszak myśliwski zatrzymuje się w ją się skierować ie w stronę jeźdic6w. 
nych kryjówkach. Mimo to likwidacja ze swvch fantai.tycznych w .-ost bo„ pewnej o·dle!!łości od stada antylop, i Ci ostatni usiłują przebić zwierzęta pl„ 
bandytyzmu korsykaflskiego postępowa- gach~, ale i z zamiłowa?ia do ,Po·l?~ań, pantery zostają u·wolnione z klatek. Dra kami, a jednocześnie ochronić konie l 
ła w zólwiem tempie: Przestępcom bo~ w _ktorych częst?kroć ~ięrze rowmez 1.1" pieżny kot podkrada się chyłkiem do siebie przed ciosami straszliwych kł6w. 
wiem często sprzyjali mieszkańcy Kor- dział arystokrac1a an_g1elska. ~ol?wa.ma stada i rzuca · się na pierwszą z brzegu Bardzo często dzik ratuje się ucieez
syki. którzy uważaH bandytów za „boba„ ! t~ ~ą b_ar~z? u~o~ma1co;ie, dz1ęk1 wiel; antylopę, wpijiijąc fej pazury w okolicę ką w niedo.stępne miejsca dżungli, gdzie 
tei:ów honorowych", mszczących krzyw I k1e1 .obfiJosc1 dzikich zwierza~t w dzungh. szyi. Wtedy zbliza się słuita, nakłada pika nie może go już dosięl!nąć. 
dy ludu na bogatych. Polu1e s1.ę tu przedewszystk1em n.a .g~u- panterze metalowe pokrywki na oczy i Słoni - używają książęta indyjscy 

Często zdarzały się wypadki, że mie- be~o ~w1erza, a więc: tygry~y, .~zikt, ie· odrywa ją z trudem od !dobyczy. Ta pro prawie wyłącznie do polowania na ty• 
szka(icy ofiarowywali przestępcom swo- leme i ~ntv!opy, zwa?e „sa1~a.. . cedura powtarza się kilka lub kilkana· grysy. W niektórych okolicach zastepu
je domy jako kryjówkę przed tropiącą W mek~ory~h kra1ac~ .Indvisk1ch ło: śołe razy, poczeńl drapieżnik dostaje w ią je auta pancerne, na dowód, ze tech• 
policją. Powoli jednak, jeden za drugim wy o~bywa1ą się całkov.:1c1e bez brom na~rodę miskę krwi antvlopy. nika europejska triumfuje w najbardziej 
bandyci wpadąli w ręce władz. Cavi- p~lneJ, a nawet bez udziału samych my„ Bardzo oryl[inalne jest również po- zapadłych kątach kuli ziemskiei. Polowa 
glioJl, Torre, Bartoli, Santoni zostali za- śbwycb, k!órzy od~rywają wówcza~ ty,ł„ łowanie na dziki, zwańe przez Angti- nie na słoniach daje ~warancję bezpie
strzeleul podczas dramatycznych pości- ko rolę widzów. W tv:rn. celu tresu,e :11ę ków „pi.gstickling", które zup~lnie przy czeństwa, poniewa~ myś~wy sied:ząc W:'f 
gów w wąwozach górskich pantery. Słudzy przynoszą w klatkach tiomina średniowieczne polowania w soko na ~otę~nym j!rzb1ec1e; cz~1e .słę 

Do wykrycia bandyty Bartoliego pantery na teren polowania, poczem my Europie. Myśliwi wyjeźdżają konno, u· tak pewnie, 1ak~dyby polował % okien 
przyczyniła się pewna mieszkanka Tuło- śliwi idą z niemi w kierunku przeciw· zbroje~i iedynie w krótkie ostro zakoń- swe~o pałacu. . 
nu · znara w świecie podziemnym jako nytn do wiatru, ż~by antylopy nie zwie· czon~ piki. Piesi na~aniacze „szikaro", 1 Są, wśród rad~ów Zap~leni ll1yśliwł, 
piękna Jala" Ona to omotała przestęp- Łrzyły drapieżników. · otaczają stado dzików i krzvkiem stara· ik~órzy przekłada1:'c emoctę ponad be!• 
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s\ę z drapież.nem zwierzęciem oko w 

pola11_ę leśną. Tam czekali na ba~dytę K2z· dy m"'Aft. zn~t!:łc· 1~11•rnm Otojede!). z ksiąiąt - Rama Sin~ z 
wyw:adowcy. Ody Ba~toll ukazał się na u . u & = u „ ł~ u n I ę;; ••• I Bar ody o mało życiem nie przypłacił 
polarne w gtt!chym lesie rozłe~ł się gru- „. . , swe~o zapału do tego rodzaju polowa• 
chot .karabinow. mas.~~nowycb. Bandyta Najbardziej niesamowite produl~"je ,,cudotwórców" są ,jedynie nia. Na usilne prośby otoczenia, które 
pod7:mrawi~ny Jak si.~o padł na murawę, kwestją treninr u I odwagi obawiało się o je~o życie, kazał on so-
u stop swei kochanki. . ( ) . · · . . • bie zrobić potężną złocom\ klatkę w 

Jeden tylko i ostatm - Spada unik- sb Znany psycholog 1 p~sarz, . dr. i ningu. Połozenle sie na desce. uiablteJ kt. . . d d . . b i ' . 
trn.ł policji, szpiegów, zasadzek i był nie- Pa:v~t Heuz~y, zaml.~szkatv w Pary?;u i gwoźdzla111I, wymuga Jedynie wprawy I mZ~tlb!~'k:'i:i :"(,~? ;11

; 
1 ezp eczm~ 

uchwytny. wrocit obecme z IndJl, gdzte przez d~1e i odwagi. Deska fest tak i;resto usiana źa' c 
8

, e' r eh a. ie v rys~, nie nara 
Przez dwa lata btądzit samotny sięć lat bada.I tainiłd sztuczek fakir· gwoździami, te rozłoienie cieżaru cia- \ z1!lien~ \~~~~r~d~l~::w:~~k prrztem 

wśród śnl cgów i~Ór Cinto, i Rotondo. spał Skich. Między innymi zdemaskowat on la na każdy poJedydczy gwóźdt Jest ml A.0 'fi 
w f.!ro~ad! . ~1!rwzadko . ~ywlJ sl'e korą z słynnego f~ira Tahra Beva. zarzuca- nłmalne i żaden z nlch nte mote wbić • 
t:l!MPmiLW.~WfW • p jąc mu zwykte oszustwa. Obecni1e opi się w ciało. Stąpa1de boseml nogami ' """'"1":11n• 111'1!•:1qw:n1:;•11 imnmm11r; 11 n1\111 i;111n!l11111m1 

ł 
sał dr. tteuzay wszystkie poczynione po ostrych Jak brzytew szablach iest 1 l!łMM!GM•H" ;w 1 · 1 u 

Wl•nam przez siebie spostrzeżenia. również zwykłem szalbierstwem. I 
~ r Sztuki fakirów dzielą sie zaisa<lniczo Każda gospodyni wie, że nóż kraje ' Zarłoctwo owadów i ptak6W 

••• stłumm gr@fny potar na trzy kategorie. Do pierwszej nale- tylko wówczas, gdy się nim oorusza 1 • • • • ,. 

(z) _ Przed paru dniami wybuchł na ży samozaparcie ~ię si~bie. dt0 drugiej iak płłą •. a sam nacisk _nie. pomaga. Dla~ Gtnslep1ce zf ada są mU!!i. 6 tys. raiy 
zamku Rizetto w Piemoncie pożar, któ- oddzlatywa,nie n':l mne i.~totv żvwe i tego . tez samo stąpn1ę~1e na ostrej Więcej nl:t same watą 
ry zagrażał całemu budynkowi, będące- trz:cief . --: oddziatywame na materj.e szai~h nie kaleczy stóp. Popularne powiedzenie „je jak pfa· 
mu arcydziełem architektury wtoskiej nlezywe, Jak naprzyktad, szv?kie WY- Odłamki sz:kta, na które kladą się fa szek" oparte jest na nieznajomości prtY• 
z XII stulecia. rastan1e rośHnv z ~iama, z.airmm.ia Ikry ktrzy, są r6vm1e! specfalnle orepar~- rody, ponieważ organizm ptaków. dtfę· 

Pragnąc uratować ten zabytetc hi- z ryby ltd.
1 

• • warte ł. w~tuczn~e jest, bv mo:hrta s'ę ki ogromnej ich ruchliwości wyrt1aga 
story.czny przed grofoym żywiotem1 . WszystK1.e te sztu!ln zdołał ~1" H~u- było . mem1 zranić. O?zustwem jest wielkiej ilości poka~mu. Slyną zwtasz
strażacy wskutek braku wody gasłlł 0 „ zey zgłębić ! ~ykonywa.t Je z me.mniej,- również pogrążanie faikirów w szczel- cza ze swego obżarstwa ptaki owado-
gień najszlacbetniejszentł wlnatni, prze- szą zręc~nosc1ą ni.ż fa:ki1rzv.. nie zai;iknłę~eJ. tru~nie do. wodv. y.J żerne. 
chowywanemi już od kilku stuleci w piw Jak się obecnie oka:wie. najbar- skrzyni zna1duJe się 400 htrów powie- Stwierdzono, że zjadają one półtora 
nicach zamkowych. dziej emocjonują.ce ·produkcje fakirów, trza · i przy powolnem oddychaniu każ- raza więcej „owadziego mięsa" dzien-

Przy pomocy tego kosztownego ply- którzy. „rozpruwają" sobi'e brzuch .no- <lemu b ilość powietrza starczvtaby mi nie, niż wynosi waga ich ciała. 
nu straż ogniowa zdolała zlokalizować żem, przebijają gwotdziam1 i sz.tHlkami g~d1zin·:. by nie ulec uduszenilu. O wiele większy apetyt wykazuj~ 
qgie.ń. ramiona i t. d. są 1edme kwestią tte- gąsienice, zjadają one bowiem miesiec.z-

p d k k • d k • nie 6000 razy więcej liści, niż same wa-
H a f ły króla szwedzkiego ft. D ~ on1a \VO za rzyms aegn żą. Zwykła pijawka lekarska może przez 

, . . U U ~ U wysysanie krwi czterokrotnie powłękw 
(z) - Namiętne zatmfowanl.e króla 1 k 1 k I a . . • • . szyść swą normalną wagę. 

Gustawa szwedzkiego do tenisa jest Nlezwyk a o e e. a pro1.esora angielskiego . Ciekawe J·est J·a . k . '"kt6 
Ś · · M l j ( ) w " . . 1 • w f . . z wis o, ze m„ re 

znane w całym w1ec1e. a o est na- z - mieście ang1e skiem im- przynosi domowi Jego trochę szczęścia. I zwierzęta mogą bez szkody dla siebie 
tomiast znany fakt, że król szwedzki bledon, znanem ze słynnej wystawy Największą jego dumę stanowi stara • oc,1żywiać s ię silnemi truciznami 
.wolne swe godz~ny t>oświec~ roh?tom w~zechśwlatowej 1 zawodów tenisowych po~kowa r~ytttska, pochodzące - jak N. p. niektóre ptaki jedzą truia.ce ja
ręcznytn. lui.fty Jego są ogóhue cemone, mieszka stary nauczyciel, który Jest za-,tw1erdzi zbieracz ~ od koma pewnego gody, których spożycie przez człowieka 
ni~ są jednak do nabycia. Gustaw da„ ntłłowa11ynt zbl~r~czem oodkó~. rzymsk.iego wodza.. . by~oby_ dlań śmiertelne, żuki indyjskie 
ruie swe prace czlo.nkom domu królew~ . W mieszkaniu Jego wszystkie ściany Pomeważ obecme, mimo zmotoryzo-

1 
odzyw1ają się stale nasionami zawiera· 

skir~'), względnie ofiarowuje je na lote- pokojów sa, od góry d0 dołu zawieszone wania Życia codziennego, sport konny jącemi strychninę. 
1 

•. 

rie dobro.~zyn~e, zas.trze~ają~ się jed· podko~ah1i. Staruszek od wielu już lat święci nadal t:iumły, -:- pouczające mu- I Owady, przenikające aż do pestek 
nak. aby mkt me dowiedział stę , kto Jest ko1ekcJonttie podkowy, pochodzące z o-: zeum nauczyciela z Wimbledon spewno-1owocu, znoszą bez szkody kWt\s pruski 
ie~ twórcą. . S.Ju onp1 y władca Szwecji kres?~ na~dawnieisz~ch d? ostattti~~ śdą . ściągnie liczne rzesze .1wiedzają- irm.e zaś cale swoje życie pasorzytuj~ 
unika wszelk1eJ rektamy.„ chw1h. Wierzy on, ze kazdy „okaz cycb • . ·· . . yy- Jadowitych grzybach.. A. H. 
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§i 

_ Ma•tsal dla „Ex•r•ss11„ - ..lerzq Bak 

11i111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111,·71 . 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i11111111:~!iiil 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Oczywi·ście„. Słucham panią... Nikt ły jej autentyczne słowa.„ Batożek zląkł I z nią o czemś, a ona wskazała im zam
Hanka I'ronczakówna. młoda, niezwykle uro- się nie dowie, że informacje te pochodu1 się tej groźby. Odpowied1ziat jej, że spo- knięte drzwi gabinetu„. Jeden z męż.. 

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym d 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza o pani... dziewat się tego„. Domyślał się, że lian- czyzn slkinąt głową i dat znak drugie-
para tancerzy w maskach - •• Grzegorz 1 Ju- - Dziękuję panu„. Właśnie o to mi ka chce go zabić„. Wypytywa~ nawet, mu, aiby udał się za nim„. Obydwaj 
lita". On jest synem kamerdynera. ona - hra- chodlzi... Jeżeli tu przyszłam, by złożyć czy ma spólników„. A w końcu dodał:- skierowali swe kwki w stronę gabinetu 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się dobrowolne zeznania w sprawie tragicz- „Gdyby mnie nawet ktoś zamordował, Batożka„. Nie chciałam, aby mnie spo
potaiemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie nego wypadku na balu ,to czynię to tył- ,,Krwawy TróJ'kąt" i taik zostanie zde- strzegli i otworzyłam drzwi pierwszego
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada lim z racji mego umiłowania prawdy„. maskowany, bo prokurator Czybirs'ki lepszego pokoju, by się w nim ukryć.„ 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna - To piękna cecha charakteru... wie już o wszystkiem" ... To byty jego W pokoju byto ciemno i potrąciłam ja-
we fraku podbiegi do nieruchomo Jeżącei tan- - Otóż chciałabym zwrócić uwagę słowa„. kiś przedmiot, który spaidit na podłogę z 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi 1 o- pana nadkomisarza na pewne szczegóły, Lisicki poruszył się niespokojnie na hlllkiem„. Krzyknęłam z przerażenia i 
znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- które są mi znane„. Zgóry zastrzegam krześle. zaczęłam zbierać szczątku potłuczonego 
niu widniał krwawy znak w kształcie tróiki.1ta . · · 'k · p k 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerk~ się, ~e n;e rz~ca:n na m ogo za.dnych - Tak„. Cóż dalej? wazonu„. rzy tej czynności s aleczy-
żyla jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość I pode1rzen„. Mow1ę tylko to, co wiem„. - Po tej wymianie zdań zaczęli się łam się lekko w palec i mu1siałam ręikę 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz - Rozumiem.„ szarpać. Nie chciaJam doi;mścić d:o więk- przewiązać chustecziką„. 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. _ żona pana Filipa Batożka, jak pa- szej awantury więc zapukałem dyskret- - Dalej?„ 
. Grzegor~ Lubow, .wezw~ny .do martwej, nu nadkomisarzowi pewnie wiadomo nie do drzwi. Wyprosiłam go na salę. - Gdy wyszłam potem do hallu, nie 

uirzawszy Ją bez maski, stwierdził ku swemu b , li 1, F , ' · ·r ~,. tJk • B t · 1k dl d b 1 • • • li k' · · · t · · b 
wielkiemu.przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- Y1a an!l\.a ronczako~na,, dawna I?O~ 1 o .POSn.U .owa10.. a oze przysze o Y10 JUZ am an 1, am JeJ aJemmczyc 
snowska, Jego partnerka, lecz nieznana kobieta. mywaczka z „Albatrosu , ktora była JUZ mme po killk!U mmutach. Był bardzo gości. Byłam ogromnie zd~nerwowana.„ 
~alsze badania lekarskie wykazały, że niezna- . wmieszana w sprawę tajemniczego za- wzburzo~y. . Przeczuwałam, że stanie się nieszczę-
JOfna tancerka została w podstępny sposób za- mordowania mojej niezwyklej zastęp- - Ktora to była godzma ?„ ś.cie„. Nie wiedzialam co robić„. Wróci-
mordowana: . . czY'ni. Wia·diomo mi, że froncza:k.ówna - Mniej-więcej koto drugiej w no- łam na salę. Powiedziałam Batożkowi, 

N~dkomis~rz L~s1ckl, pro~adzący śledztwo nie chciała wyjść zamąż za Batożka cy.„ Wtedy właśnie zauważyłem coś że widziałam jego żonę, wychodzącą z 
w. tei sprawie, staie wobec 01erozw1ązalneJ za- . . . '' b -1 . t · · Gd li 1, k · b k · b' Zb 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. gdyz. ko~hala .kogo mnego. C~otl('.1, ~tó- arui~o zas anawtałącego„. Y . ~nn.a p()I OJU o Ol Jego ga metu... agateli-
Jest spadkobierczynią wielkie! fortuny, pozo- ra się mą opie:kowała, zmusiła Ją 1ed- wróciła na salę wslad za Batozk1em, zował moje sfowa. W pól godziny po
st~wionej przez. jej ojca. hrabiego Krasnow- nak do tego ślubu. Życzeniom ciotki zbliżyła się do niej jedna z pokojówek i tern chciałam go pożegnać. Już go nie 
s~iego, któ~y zgi:1ąl w Rosji. ~raz z żoną. Pie- stało się zadość. Batożek byt trochę szepnęła jej kilka słów do ucha. lianka było. Byłam zmęczona.i Wróciłam do 
niqdze, ztozone w banku 1!.ll!la ma otrzymać . . b · 1 · • k d b h · • d b · · D · t 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- prz~1krym c~ło~1ek1e1!1,, to . trzeba, przy- o ~}rza1a się„ J~ g y y c . c1~1a spraw- omu ez pozegnama. oip1ero z gaze 
dziestu lat, a więc za dwa Jata. Hrabia Kra- znac. Ich pozyc1e matzenskie, choc krot- dz1c, czy ktos Ją OtbserwuJe 1 wymknęła d1owiedziałam się o tym tragicznym wy
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu kie, a jednalk składało się z bardzo wie-1 się na korytarz. Wydało mi się to po- padku„. 
qrz~g?rza •. a ponieważ ~tary Lubow nie może lu tragicznych nawet momentów. Bato- dejrzane, bo to wyglądało na jakąś zmo- - I co pani o nim sądzi?„ - zapy
się iuz ~aki~ml sprawami zaimować ~e względu żek nie miał zaufania do żony i zresztą wę„. Po tern, co słyszałam w zam!lmię- tał nadkomisarz, przyglądając się jej u-
na swóJ wiek, przeto sprawę tę u1ął w swe . . . . . t k · b · ł 
ręce miody Grzegorz. podeirzerna Je&o sprawdziły się. Przy- I ym po OJU, o aVJ} moJe wzros y„. ważnie. 

Nad ranem poi ie i a odnlłlazla prawdziwą Ju- łapał ją raz. na spotkaniu z. k.ochankiem. - Czego się. pani o~aw_iała ?„ . - Nie chcę wyciągać żadnych wnio-
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- Stosował więc względem meJ ar.eszt do- - Bałam się o zyc1e Batozka„. sków. Powiedziałam panu nadkomisa-
~om~ym leżała z.a miastem. Julita potwierdziła, mowy. Hanka buntowała się przeciwko Więc odnalazłam go wśród gości i zwró- rzowi wszystko, co wiem.„ 
~e i est sp~dkob1er~zynią wielkiej fortuny, lecz temu z całych sił. Była przytem bardzo cilam mu dyskretnie uwagę na dziwacz- - Czy pani nic nie zataiła? .• 
Jednocześnie oskarzyla Grzegorza o to że on · I J k · I h · · · · B t · k · N' 
j,1 właśnie wywiózł za miasto, chcąc z~garną~ 1mpu sywna„. a ~o wszy.st. o opowi.a~ ne z~c o'Yame, się Jego zony. a oz~ - 1e„. 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- dam panu nadkom1sarzow1, zeby tatw1eJ pro~1ł m!ue ":'owczas, abym udała się - A czy widziała pani na tym balu 
znaniami i twierdzi, że to !<famstwo. Następ- byto panu zrozumieć bieg niezwykłych za Jego zoną 1 wybadata dokąd ona po- pana prokuratora Czybirskiego? 
ntgo dnia Julita cofnęła zezn_ania, kon:ipron:iitu: wydarzeń na owym balu. szła, gdyż sam był bardzo wyczerpa- - Owszem„. 
!ące Grzegorza. tłumacząc się przyw1dzemam1. - Rozumiem„. - odparł zaintrygo- ny.„ - Czy rozmawiała z nim pani? 
I nerwową chorr1bą. . L" . k' P b d Sł C . . ł ·t . 'b ? T lk 1 tn' 

W d d t 
. d d G wany 1s1c 1 - roszę ar zo.„ u- - zy pam spem a Jego pros ę. - y . o prze o 1e„. 

ro ze powro nei o omu rzegorz nat- h T k C · · t 
knął się na tajemniczego „lekarza", którego c am„. . . . . / - a .. „ . - zy me zauwazy a nani nic nie· 
chce oddać w ręce nolicii. lecz dowiaduie si1; - Między Iianką a JeJ męzem stosun- - Więc wyszła pam na korytarz?„ zwykłego w zachowaniu się pana pro-
od nadkomisarza Lisk kiego, iż rzekomym zbrod- ki były więc bardzo naprężone. Nie bę- Widział ją pani? kuratora? 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. dę omawiała pikantnych szczegółów, bo - Tak„ I to jest właśnie najważniej- - Nie„. Zresztą, rozmawiałam z nim 

W. domu Grzegorz z~staj~ li.st. w któryT I to nie jest ważne. Przechodzę do kiwin- sze, a zarazem najbardlziej niezrozumia- bardzo mało„. Prokurator Czybirski za
anom~ow~ auto~. nazywaiąc sie~ie „Rober.tern • tesencji mojej dzisiejszej wizyty - do te„. Stałam się świadkiem niezrozumia- jęty był innemi paniami i bardzo dtugo 
umawia się z mm na szóstą wieczór w 'arze I · · ' · ' 
„ża~". balu. I3ytam Jednym z pierwszych gosc1. łych wydarzen„. rozmawiał z Batożkiem ... 

lam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- Bawiono się doskonale. Ktoś zapropono- - A mianowicie?„ Lisicki zastanowił się i po krótkim 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta wat w pewnej chwili urządzenie konkur- - Podejrzenia moje byty słuszne. namyśle odiparł: 
Wild, a tajemniczy „lekarz:·. znany w świe~i~ su piękności. Goście przyjęli tę propo- Wyszłam do hallu, ujrzatam sylwetki ! - Dziękuję pani bardzo za te zr.zna-
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był 1eJ , · · W b d k k d h · h · · t · 
kochankiem. R.obert nie chce wymienić swego z~ CJę z u~namer:11. .Y rano s~ on ~r- wuc mezn~nyc 1:1ęzczY'.zn, a za n!m. ma.„ 
11azwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc sowy, ktory zaJął się wybramem ,,Miss postać liank1.„ Męzczyźm rozmawiali 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. balu". Wybór padł na liankę. Wręczono ---.:łl-an-1--

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi jej piękny upominek i na tern powinna 
zai:nąż za star.ego zwy;od.nialca, Fi~ipa Batożk~. była zak01kzyć się ta zabawa lecz Ba-
kiery znęca się nad mą i maltretuJe w straszh- t · k k , b l · · d ' h 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach O~e ' tory Y JUZ Wt~ 'Y t~OC ę WSt~· 
z taje;nniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", w10ny, wszedł na podJum 1 wygtos1I 
star~ł się ongiś o ~zględy ~ulity, kotó~a. go od-

1 
krótkie przemówienie, w którem dosad

trąc1ł~. Te.raz naw1~zał z n_1ą stosunki i spoty- nie obraził swą małżonkę„. 
kał się z mą w sweJ gaTson1erze. T · k T h Ó Ó 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a· . - O Cle awe„. yc szczeg ł W 
parlamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- me znalem„. 
lit ? ora~ prokura<Ł_ora Czybirskieg?. . - Proszę słuchać dalej„. Epilog te-

Eatozek upił się .na tym _balu I skompromito- go zajścia rozegrat się w kilka minut po-
wał wobec wszystkich gości Hankę. . · · d 

Między Hanką a jej mężem d':lszło do ostrej tern W Jednym Z bardz1eJ O dalonych od 
wymiany słów w zamkniętym pokoju. sal pokoi. Przypadlkiem znalazłam się 

~fótni.ę t~ pods~uchat.a ~ulita, która pałała pod drzwiami tego pokoj:u. Kłócili się 
do ank1 .w.1elką m.ei;iaw1śc1ą. . . tak głośno że bez trudu słyszatam 

O godzm1e trzec1e1 w nocy 1a.kaś kobieta za- ' . . • . 
dtwoniła do Batożka. Gospodarz udał się do wszystko. Batozek kazał JeJ wrócić na
swerio gabinetu i.„ więcej z niego nie wysze:!~. tychmiast na salę. Zagroził jej, że wy-

.o cz':"arti:i n~d ra1.1em, ~dy goście chcieli ~ię głosi na sali drugie przemówienie, w 
noze~nac .. nigdzie me mo~na go było .znale~ć. którem zdradzi nazwiska jej !kochanków 
D rzwi gabinetu były zamknięte. Wywazono 1e. . • • : 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy Jednym Z mch mtał być pbdobno JeJ 
ł-iurku z rewolwerem w prawej ręce. Z prawej stryj, Andrzej Fronczak„. 
skroni. sączyła się krew .. Nie żył już. Na biur- - Czy słyszała pani tylko to jedno 
ku lezał klucz od drzwi oraz pozei!nalna kart- • k ? 
ka: - „Odchodzę dobrowolnie. Nie pytajcie nazwi~ o. „ . . . 
niko.io o nic. Bawcie się dobrze". Wszyst'ko Juhta zastanow'lła się. W ciągu se
i~k~dyby ~skazywało na to, że Batożek popeł- lmndy wahała się: - czy wymienić 
mł samoboJstwo. . . również Grzegorza?„ Nie.„ Nie starczy. 

. ~astęnnego dnia Grzegorz I Robert odwi~ ło J'e·1· s1·t 
dz1h Hankę. i„. • • 

Robert po obejrzeniu gabinetu wykrył na - Tafie„ Więcej nazwisk me słysza-
powie rzchni biurka maleńki otworek i na tej lam„. 
podstawie stwierdził kategorycznie, że Bato- Nadkomisarz zanotował sobie coś 
że k rns tal zamordowany. ołÓ'Wlk:iem i oidiparł: 

Da.lszych. '".yjaśnień w tej sprawie nie chce - Proszę dalej„. Słucham„. 
narazie udzielić. . . - To doprowadziło Hankę do osta-
Ty~czase.m do nadkomisarza. L!s1ck1ego .zgla- teczności z ust jej padło zdanie które 

sza s1 e Julita. która chce zlozyć zeznania. • . · ' 
- Proszę bardzo.„ Co pani wiadomo w tel dobrze zapamiętałam„. Hańka zawoła-

snrawie?.„ - zapytał Lisicki, ła: - „Och!„ Gdybym mogła cł'ę za· 
- .Tak pan u nadkom isarzowl wiadomo, by- bić!" 

lam jedną z i:cz.estniczek na balu, . Wydanym - Czy tak krzyknęła?! 
przez pana Batozka ... - odparła Jubta. - Za- _ TaJk. .. _ potwierdziła Julita cie-
obserwowałam tam pewne rzeczy, które wyda- . • • • . ' 
ją mi się teraz dość podejrzane„. CQ1 mo&ę sz:i.c się ogr~me, że JeJ z.eznama wy. 
op i sać ie panu w tajemnicy?, wttera1ą tak wielkie wrażenie - To by-

Rozdział SS 

i>DJi~ rljDJolfli 
Ledwo tylko Julita wyszła z gabine· - Ona naszego pana zaibiłal 

- Jakaś druga pani żąda widzenia - Tego to już nie wiem! .. Niech ona 
tu, gdy posterunkowy zameldował: I -W jaki sposób? 

się z panem nadkomisarzem... tu przyjdzie i niech się wytłumaczy!.. 
Lisicki potarł czolo. Byl już zmęczo- Jabym ją bez pytania do więzienia wsa4 

ny. dziła!.. 
- O co jej chodzi? .. Kto to taJkd?„ Nadkomisarz uśmiechnął się 
- Niejaka Józefa Radomska, poko. chna.il ręką. 

ma-

jówka tego samobójcy„. - Więcej pani nic nie ma do powie-
- Jest tu?„ Dawać ją tul.. Szybko! dzenia? 

. Józia weszła do gabinetu i zaraz na - O, bardzo dużo!.. Ona zawsze z 
progu zawołała: szafy pana bieliznę wyikradała, a potem 

- Ja wiem wszystko!.. Ja się mu- oddawała jednemu takiemu, co to do 
szy za to zemścić!„ Ona pójdzie do kry- !niej przychodził i przyobiecywał jej o-
minatu!.. To ona zrobiła! 1 ż,eneik!.. Szubrawiec! A raz to ona„. 

- Kto?.. I - Dobrze.„ Może już pani iść„. 
. - Anna Po.i:;bska!„ ~uży za poko- - To pan ją wsadzi do więzienia?~ 
Jową u pana P1hipa Batoz.ka, u iktórego 1 - Tak, tak„. Dowi<lzenia„. 
ja również byłam pokojową!.. A to byto I Józia podniosła się i dodała z saty-
taik.„ Jalk panu już pewnie wiadomo, na- sfakcją: • 
sza pani ~iała str:asznie tle u naszego j - Tyłko niech j.ą pan na długo nie 
P,ana„. Więc że m1atam dobre serce. to wsaidlza„. Starczy na pięć lat.„ Ja tam 
jej pomagałam, żeby mogla· trochę wyjść krzywdy niczyjej nie chcę.„ Dowidzenia 
na miasto do swego chłopca.„ panu naczelnikowi„. 

- To pani Batożkowa spotykała się Nadkomisarz po jej wyjściu przywo-
z kimś? łat jednego z wywiadowców i rzekł: 

- Ja mówię prawdę„. Spotykafa l - Sprowadzić mi tutaj dzisiaj jesz.. 
się„. Jak on się nazywał i jak wyglądał cze na godzinę szóstą Annę Porębską 
tego nie wiem. To ta Anna, żeby !pokojową Batożlk'a. ' 
ją jasny piorun spalił, wygadała ną mnie - Rozkaz, panie nadkomisarzu„. 
przed panem i musiałam tego samego ! O szóstej Anna już czekała w kory4 
dnia podzięllmwać za służbę„. Czy to mi tarzu. Lisicki kazał ją wProwad2ić do 
się należy?„ Ja mogę przysiąc. że to gabinetu. 
ona zrobi fa? 1 (D I i . 

- Co ona zrobiłal J a szy C ąg JUtro) 
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Kino-teatr 
. . 

D •l.a, •ora• o--l~faaiłi Poraz pierwszy w Lodzi ostatni film z oryginalneml, da „ • ... „ „ ... 111! • WDO niewidzlanemi ulubień.cami P. r. Publiczności j' t. z 

METR O ~~n! l!m!::e!~ ~~~T2m~p~~;~!.!~·~· 
Prze1· azd 2 Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne 

l'łastępny program: „c z A R rt A P IE R I. A 11 w t'Oll głównej 'RERI ,I Bodo 

Kino-teatr 

ADRIA 
Główna 1 

' 

Dziś i dni na~tepnych I 
(Die Fahrt In die Jugend) 

Mówiony i ś~iewan)f po niemiecku. 

DcfwloękowRy Klnso·Toeatr DJ!iś i dni nast~~nych! PodWóiny program z n:I~bywałą emoGjąl 

. Kl b 0. 1 1 , " w POGONI 
„ u zen e menow " zA c1ENIEM" 

Następny program: Po raz pierw
szy w Łodzi! Pogromcy Indian. W ro
lach glówn. Randolph Skott, Carl Pa
trich oraz Monte Elve. · 

Wielki dramat sensacyjny przewyższający „Wielkomiejskie Ulice•ć. Wielki dramat salonowo • sensacyjny. 

II. Dzielny Chłopiec, W roli główn. 
'lackie Cooper. 

W rolach głównych: CL I V E BROOK, 
George Rafl oraz Helen Vinson. 

W rolach głównych: MYRNE LOY, 
Maureen O'Sullivan i William Powell. 

Sensacja, tempo akcji. Tricki. Treść. Spiew. Muzyka. Tańce. Wystawa. 
Początek w dni powszednie o g. 4-el.W soboty, niedziele I §wlęta o godt. · 

11-ej. 

Kino-teatr ~ 

„M I RAZ" 
Ostatnie 2 dni! Wspaniała 
wiedeńska . szampańska komedja z FIELIKSE•· 8RESSART 

i Harlollelł Suzą p. t.. · 

11Listopada16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

- ,,P A N I . i S Z O F E R• 11 -
Najweselszy film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. 

Nadprogram: dod. Par amountu. - Ceny miejsc: lll-H, 11-85, 1-109, Balkon 75 gr. 

DOKTÓR DOKTOR l JEDYNY ZLOTY MED.Ai:1 

CHOROBY sKóRNE 1 wr:-NERYCZNf , 9· 11 O L I. · 

Matki! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

Kl I N GER H.SZUMl\CHER ·-·~~·'""·~~A!'~~„_..~,J.t' 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH Piotrkowska 56 li.A,,_ _ _§__u tn_.'...'.. ? -

wenerycznych I skórnych. ' na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- J K Jl Ml k u 
Andrzeja 2 tel. 132.:28 Od 9-1. o/~~914~;~.2• I •. ..,_,Aptekarskiej w CLUJ (Rumunja) ~. . f •• rop e ·a 
przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. w niedziele i świeta od 10-1. .. ••.•••.•..••••.......•....•••.••••• •. „ •..••..• 

( RC>zmalte ) 

-· --t A~CóW hajnows:tych salonowych i 
wirowych wyucza. be& wz~lędu na 
zdolności b;nacy Wilczek, Plotrkow~ 
~~a IZO, teł. 22l--71• Ceny p_rzystęp_ne. 

DROBNE ogloszenla w „Ropublłc~'' t 

Dr_ Jan Polak Dr. med. 

Mikołaj Bornstein L P k , są najlepszym i naJtafiszym środkiem ee zn l·ca ~me~a o oj 1etkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaletc lokator~ lub sub-

U in e bł O W 80"' lokatora, 2) znaletć tnieszkanle lub 
i GABINET DEl'ITYSTVCZl"IY -' pojedyticzy pokój, 3) sprzedać nleru· CHOROBY WEWNĘTRZNE 

I ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 

ul. N.AWROT rłr. 7 
Tel. '164-21. 

CHOROBY KOBIECE 
I POł.OżNICTWO 

RZGOWSKA S 
(wejście Sieradzka 1), 'l'el.191·08 
Przyjmuje 10-12 i 16-20. 

I l i l 1 · I IJiętrO m 31 telefon 124 03 Wystukać pracownika - niechaj po
spec a noścach. ~ Ana Izy le rnrsit "l --~-__:_ __ :_. _ _._.__ - - - ~----· ~- - da dróbne ogtoszenie . do •• Republiki'', I 
Główna 9„ tel. 142-42 ~loneczny, tnoże hć t częśc. utrzyma chomość lub rzecz. 4) kupić co~kol• 
Przylmtila lekarze we wszystkich ulem, Nawrot 2, Ili brama, front, Il wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 

zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowalll•••••••••••l!I __.__ --
---...-~r;>dz. przyjęć 5-7.30. ___ ••------------ Stacja zapobiegawcza NAJELEGANTSZE suknie ślubne ' ba-

Dr. MED. ~~a całą dobę .• PORADA a ZtOTf. SZYJĘ WYKWINTNIE !owe w nowootwotzórtei wypoiyczal-

Dr I . B R I\ u n ltelania Ro~en~ern w. ŁA6°UNOwsKI ~~~tJ,~~~1~~~~~ ::·::::~::~.6:„::: .:: 
•0••11110--ił , Chor. dzieci. SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, reperacje i sgyoie po domach, udasz; się do znanej chiromantki łi. 
ltl' uw11r „ Bednarska 26 SEKSUALNYCH r SKóRNYCH. 111. 6-go Sierpnia 76 Staszewskiej, która Ci prze!'>0wie i 

Spec. chor. skórnych i wenerycznych · (Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy) m, _ 18, Ili p. udzieli cennych rad. Główna 11, m. 22. 
przyjmuje od 8-1-ei i od 4-8 wiecz. (domy Zupu), tel. 151-48. Piotrkowska 7 o Tel. 181„83 --· - · " 

Cegl·e1n1·ana 4, tel. 216-90 __ . Przyjmuje ?d 5-7 po pot l~~~~~!'J!~!!~~~ BUf'Et l strzelnicę wydzietżawlę na 
---- ------- Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, odi-: -~ sezon letrti. InfotmacJe do 11-e! ra:n.o, 

------ --------·-"- --- ORVGIH.ALHE P"'O'IKI 1-ei do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wie~p·. MIESZKANllE Cyrk Apollo, Dyr, Adolis. Łódź, szosa 
DR MW K 1 W niedz. i święta od 10 r. do 1 p Zgierska 47. 

• ' „MIGRliNO- - · ił·pokoJowe z kuchnią I wszelklem 

M TAU BEN' H' AUS NERV051N" DR MfD j ( 

c:oR. KOBIECE I .AKUSZERJA ~~~~~~~~~MIEMI~~ /~ M. I u n' ~ ._~·.·l I ! 1· n :r~~7 d~:7:~::·;:, ·~ 
Z • k 11 SA ŚRODKIEM ó ~ ~ Oferty sub. „H. J." do Adm. Re· 

g1ers . ft ' ~~~;w~~Ę~ LE~' publiki. 

tel. 246-09. 
30

_
2 

fJ AKUSZER-Gl"EKOLOG ;;;;~-.~ •• -.-.-.-.-.-•• -.-,-.-.-.-..... --

Przvl~~;'t~ w. ·~~·JEi"413~łt~ł Pomorska i, tel. 127-84 DYplomowana pieleoniarka 

TREP.A. i=ł•Hll:t:l1m --- PrzyJmuje od 4-S-eJ LóDż, Narutowicza 6, m. 6 
aRvPA, HhW:e1 l:::NIA ~ DOKTÓR tel. 151-n. 
a o L E ·:·AR TR ETYnNe, . -

1 
li Wykonywa zabiegi ·w zakre~ 

speoJalista cbotób wenerycznych, .aJAW pwe r l'IOHNE ; T.P. • 'c „ r pielęgniarstwa wchodziice: :!.a• 

. skórnych. tfJóczopłciowych1 ŻĄDAJCIE OAVGINAll'IVCf-1 PROIZ146W „ „ str1!yki, bań.ki, Pilawki i 01'lltntnkl 

Z Wad z ka 6 fr. IL piętro K 0 (i UT EM $PECJALIST A CHORÓB SKO~- chiturgiczne. 2~2 a telef. 234-12 ;~:~~':o AJ Ą AP TEK i NYCH, WENERYCZNYCH I SfK· •••••••••••••••• „ •••••.. 
8-12, 2-4. 6-9 wlecz. SUALNYClł • 

10 ZLOTYCH mlesiećznie urzędnikom 
na WYPlate kónfekcJe, obuwie, blelfzna 
manufakturai firanki Char!, Piótrkow· 
ska 31. podwórze. 

TA~COW nowoczesnych udziela pry
watnie w grupach i pojedyńczo znany 
nauczyciel Henrykąwski. Gdańska IJ, 
tel. 166-93. Karioka :- w ciągu 2 lekcji 

APTCCZNY śklad w centrum miasta 
do sprzedania. Of. „Dobra egzysten-
cja''• . 

ZLOTY • tygodnioWoi aftglelski, he· 
braJski, francuski, niemiecki, hiszpań~ 
ski. Udzielamy przyspieszoną metodą. 
Piotrkowska 59, m. 28, poprz. of. II p. 

. w niedziele _I święta od 8-1 Pt>• ' . Południowa 28. TeL 201·93 IWI. szk an ·a - . ~ o f ldm' n przyJmufe ods...:.11 ratió lod5-8 IB I BIURO Matt'Ytnonjalne ,,Łodzianka" 

StZanarnyszzWylelolFetnelą plracktzyk~e r r.· 'B a __ w1ecz.wnleDd.rz.leMlęEID~·w· lętaOd'9-1. pośredniczy w sprawach matrymonia! _______ _,,___"'---___ frontowe 4-5 pokoi • kuchnia z wszel tlych. Dyskrecja_ żapewniona. Łód~, 
idem! wygodami w ~entrunt miasta ~wo - Pań.ska 144, m. 1, przy Kątnei; 

•• BORMSZTAJN AKUSZER Ql"EKOLOG NI ew., a· z· s k·1 nie wyżej ~<fsz~~;ANE MIESZKANIA-różne we wszystki;h 
(aawnlej Landsberger) Mieszka obecnie Oferty do Revublik.i ,lfod „Ct;ysły punk'.tacl~ miasta, P9średnlczy naiko-

NOWO· ZarzeWSka 19 2~0~46 Klllńskiego '1'13 Spec!. chor. wenetyctnych. skórnychdom''. z5.2 ~i~·~tn1~1diz~~lPft~: i~~ko „Pośred-
NAWROT 1) i seksualnych· 

przyjmu;e w ~~:e~i~~~~: w gabinecie -- 4 Telefon 165-77 Andrzeja 5, tel. 159-40 ·H C Z Y Sł O Ś Ć •' 
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l'OTRZtBNE szwaczk: do szycia rę
kawiczek trykotowych. Markowski, 
Ogrodowa 9. 

WYPŁACALNY urzędnik państwowy 
poszukuje wprost od gospodarza dwu 
pokojowego mieszkania z kuchnią 
wraz z wszystkiemi wygodam:. nle
W:Yżei III-go piętra. Okólica: centrum 
ntiastah9d ul. Cegielnianej do ul. Prze 
Jazd. wladólhość: Tel. 102-68 (od 8 
do a pp.).. as 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Ucieczka z wiezieni a 
Deszcz padał od rana. (My Tadeusz 

Buster, więzień Nr. 387, w czasie ZWY
kłej przechadzki po ponuirem podwórzu 
zakładu karnego, zatrzymał się przy 
czerwonym . murze, nie przypuszczał 

że już za kilkanaście minut znajdzie się 
.11a ulicy. 

Przecież do tej pory jeszcze ani ra
zu nie udało mu się wyidostać poz;a 
olbręb strasznego gmachu. 
. - Pójdziecie ze mną - powiedział 
doń jeden ze strażników. - Oprócz was 
zabiorę jeszcze trzech. Sprowadzamy 
pairę warsztatów dla naszych pracowni 
rzemieślniczych. 

I wkrótce WYruszyli na miasto. 
Buster oddychał pełną piersią. Po 

raz pierwszy od rdku znalazł się wśiród 
wolnych ludzi. Przyglądał się wesołym 
barwnie ubranym kobietom, z zazdroś~ 
cią obserwował mężczyzn, który~h nie 
pilnowali strażnicy z karabinami. 

Szli bardzo długo. Wreszcie kazano 
im się zatirzymać przed wielka. kamie
nicą w śródmieściu. 

Buster nie myślał wcale o ucieczce. 
Ale gdy spostrzegł, że strażnicy nie 
zwracają nań żadnej uwagi, gwałtow
nie skręcił w jakiś zaułek. 
W,padł do bramy. Po chwili znajdo

wał się już na klatce schodowej. Biegł 
szy11Jko, coraz szybciej. Dopiero gdy do
stał się na dach, jalkoś się poczuł bez
pieczniejszy. 

Brzesiedzial tam do wieczora. Sły
szał gwizdy, okrzyki policjantów i straż 
ników więziennych. Po paru godzinach 
wszystko się uspokoiło. 

Buster miał na sobie więzienny strój. 
~iegl więc szybko ulicą, obawiając się, 
ze go zatrzymają. Przy sąsiedniej ulicz
ce mieszikał handlarz starzyzną, które
go znał z dawnych, dobrych czasów. 
Zbieg miał przy sobie pieniądze. Tran
zakcja szybko doszła do skutku. 

Ody opuszczał norę handlarza w 
zwykłym, ciemnem ubraniu, był zupeł-
nie spokojny. · 

Dokąd pójśćv„. 
Oczywiście do Marty. Brzecież ją 

kochał w dalszym ciągu i gdyby nie 
ona, nie nęciłaby go wcale wolność. To 
nic, że ona jest wszystkiemu winna, że 
przez nią zmarnował życie. Kocha ją i 
tylko dla niej pragnie żyć. 

Do czasu, gdy zawarli znajomość, 
był skromnym, sumiennym urzędni
kiem. Pensja, którą otrzymywał, w zu
pełności mu WYStairczała. 

Ale Marta miała duże WYmagania. 
Bał się, że ją straci, więc spełniał bez 
szemrania jej wszys_tkie kosztowne ka
prysy. Fałszował kwity, zgarniał z ka
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Pat: - Czy ciebie wcale nie intere- Pat: - O, ;rety!... Ale wielgachny Pat: - Ratunku!!! ~je m•)gę wy-
suje, co się tam dzieje za tym płotem?„. ;nlac!„. Moglibyśmy sobie tu postawić 1 ciągnąć głowy!. .. Duszę się!.„ Na po
A może tam są 111kryte jakieś skarby?„. I pałac ja1k się patrzy!„. Nie pchaj się!.„ I moc!... Odsuńćie prędzej tę przeklętą 
Trzeba zajrzeć„. I Patachon: - No, daj przyjacielowi deskę!... 

Patachon: - To sobie zaglądaj„. Ja. popatrzeć trochę.„ Niech i .ia zobaczę to l Patachon: - Jalk to dobrze. że ja 
nie JI\am potrzeby.„ Muszę pomyśleć w l' miejsce, gdzie w przyszłości stanie pa-j tam głowy nie wsunąłem.„ Ale co teraz 
ja'k:i sposób moglibyśmy zarobić kilka tac Pata i Patachona! 1 robić?!„. Jak go ratować?„. Sam nie 
groszy„. •dam rady.„ 

;.-~--.;..~:.c-~~--;..,;;;;--- ;;;;;;,;;;;;;;;:;;;;;;;;---. 

PatacTzon: - Panie szanowny, bą.dź' Przechodzie11: - fiu!... Widzisz ' Przechodzień: - Serwus, chłopa:ki!„. 
pan chwilowo karetką pogotowia i pó-! pan?„. Tylko pana lekiko po buzi pogła- LA na drugi raz nie zaczepiajcie na uli
móż pan mojemu serdecznemu przyja-

1 
skatem i co z tego wyszło?„. Ze mną 1 ..::y uczciwych ludzi, bo możecie fałszy-

cielowi wyciągnąć kapuścianą głowę„. lepiej nie zaczynać! · wie natrafić! ' 
Przechodzień: - Odknaj się pan po ·! Patac/1011: - Rety!„. Zabił mnie!... I Pat: - To ci darowane nie będzie, 

dobroci, bo zairaz pan w szpitalu się , Paciuniu, biegnij szybko po dentystę, · łobuzie na wolnym ogniu przypieka
obudzisz !„. Dość mam kłopotu z wtas-Jieby mi .wszystkie zęby spowrotem do iny!... Niech ja tylko dostanę cię w mo-
ną głowąL · ... buzi ponawsadzał! 'je ręce!„. · 

sy cudze pieniąidze i nawet nie odczu- Przechodzień: - Myś\fsz. że może 
wał żadnych wYrzutów sumienia. Bo to się ciebie boję?!„. Możemv się zmie· 

Pat: - · Gdzie on?.„ Poszedł? [ Pat: - Panie posterunkowy, przed 
Patachon: - Nareszcie.„ chwilą napadł na mnie jakiś drab i 
Pat: - Chwała Bogu„. o mato mnie nie zabił... Oto w los z je-przecież było dla niej. rzyć, ja~da !. .. Dawaj głowę, zaraz z niej , 

I pewnego dnia skończył się pięlkny zrobię sałatikę ! Patachon: - Jaik się czuiesz? ... Sam· go głowy„. 
dojdziesz do sznitala?... I Policjant: - Dobra, dawaj pan„. 

sen. Aresztowano go. Sąd wymierzył Pat: - Mnie będziesz ubliżał?!... 
mu kairę trzech lat więzienia. Patachonlk:u, na pomoc!! !.„ - Czekaj, 

Odsiedział zaledwie jeden rok I te- ostrzygę cię na zero! „. Smietankę ziro
raz, w ta'k przypadkowY sposób zna-1bię z twej czupr~y'1, 
lazł się na wolności„. ~ 

Ody Marta otworzyła mu arzwi swe- 1 r- ·L U9 . 
go mi~s~ania, zauważył w jej oczach ' ~ n ~'-N 
rirzerazeme. • • ,1 n n I 

Tadeuszu, to ty! - zawołała. - Je-
steś wolny? Co to ma znaczyć? -

- Nie cieszysz się? - zapytał z Wtvl- ~~ 9~~-·· 
rzutem. 

- Ależ cieszę się, baritzo się cłe
szę.„ 

Kłamała. Nie cieszyła się wcale. 
Przeciwnie, praignęla się go po~być za 
wszelką cenę. W międzyczasie nawią
zała bliższe stosunki z pewnym zamoż
nym jubilerem. Liczyła nawet na to, że 
zostanie jego żoną. 

I tu nagle zjawił się człowiek". który 
ją pod lkażJdym względem kompromito
wal. 

Jakie to szczęście, że Jubiler nie za
powiedział na ten dzień swej wizyty. 
Ody1by tu sipot'kał Bustera, z pewnością 
zerwałby z nią notychmiast. 

Posterunkowy: - Czy to ten?„. I Listonosz: - Uszanowanie dla pa
Pat: - Ten sam, panie posterunko- nów!... Brzyniosłem wezwanie z Urzę

WY ! „. Za:brać go i dać mu dozyWotnie du Sledczego ! „. 
rozstrzelanie! Pat: - Ładna historia.„ Nas wzy-

PosterunkowY: __: No. widzi pan?.„ wają do Urzędu Sledczego?„. Tmdno, 
W ciągu pięciu minut złapałem otas~ka. trzeba pójść„. 

Buster w killku słowach ooowieaział 
jej o wszystlk:iem. Uciekł z więzienia, bo 

Chodź, łobuzie, do komisariatu!.„ Patachon: · - Pójdziemy, ale kto wie, 
kiedy wrócimy?„. W Urzędzie Sled
czym są bardzo gościnni i mo.gą nas 
zatrzymać.„ 

l
Zrobimy zairaz obławę w całej dziel11i· 
cy i przyłapiemy tego ptaszka„. 

K.omisarz: - To panowie złapali te
go niebezpiecznego bandytę, który ptot 
rozwalił. Oto nag-roda w sumie pięciu 
tysięcy złotych„. Proszę„. 

Pat: - Dla„. dla„. nas? „. Dla nas 
ta cała forsunia? „. 

Patachon: - Zawsze mówiłem, że 
łapanie niebez.piecznych bandytów to 
nasza specjalność! 

nie mógl bez niej żyć. Teiraz się już 
nigdy nie rozstaną. Wyjadą zagranicę. 
Będą szulkać pracy. Nie umra z głodu. 

Marcie bynajmniej nie uśmiechały 
się te plany. Chciała za wszelką cenę 

pozbyć się człowieka, któreg-o juz daw
no wykreśliła ze swej pamięci. Zrozu
miała jednak, że nie jest to zbyt łatwe, 
że Buster nie będzie chciał jej się WY-

Tzec. _ • . 1 Usłuchał ją. Położył się i usnął. 
. h- Wepjdźłó~ ~ypiadlni - ~ow1 iedziała .P? kilkunastu minutach obudziła g-o 

cie o. - o z się, o pocznu. a zaraz · pohcJa, którą Marta sprowadziła. 
wrócę. Muszę coś kupić w sklepiku. i Dol. 




